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Przesilenie r z ą d u  t r w a  d a l e j .
Kompromisowe propozycje premjera Skrzyńskiego.

tym kierunku 
f.iiłit jogo 111ą-

GRA 0 WIELKA STAWKĘ
\Y1. ( i r ab sk i  musiał  ustąpić.  bo sw oim 

s y s te m em  s k a r b o \ v o - g o s p od a r r  zy m d'opro- 
dzii wpraw dzie  do pewne go i rporziMkowa- 
nia s k a r b o w o ś ć  państwową.  ale zaniedbując  
sk o m p li k o w a n o  potrzeby rozległych dzie- 
dziu życia go s po da rczeg o w y w o ła ł  ■groźno 
przesilenie i przo raźl iwą klęskę b e z ro l ne  
c i a .Z m i a n a  na s tanowisku min.  ska rbu mia ­
ła na colu usunięc ie  1 ycrh dotkl iwych b r a ­
ków któro w tak niebozpieczt iej  for­
mie u ja w n i ł y  się za rządów Gjcabskiego.
1 w tym celu ( R a b s k i e g o  zas tąpiono Zdzie- 
c h o w s k i m  O k azu je  sic je d n ak ,  że zmionio nol  
osoby i nazwiska,  w niczem nio z m ie n i a ­
j ą c  systemu.  ( 'o  więeej ,  nio z a w a h a m y  się 
s iwiordzić,  żo za m ia n a  iwypadla nieko rzy st ­
nie.  .leżeli bow iem f ra b sk ie m u  zarzucano,  
żi zabił  p ro d uk c j ę ,  to Znjzicchowski niczego 
w  p r o d u k c j i  nie p o p r a w i a j ą c ,  z c a ł ą  bez­
w zg l ęd n oś c ią  zab rał  się d o  zabicia konsum- 
c j i .  R ed u k c j a  płac wielkie j  rzeszy, p r a c o w ­
nikó w pańslwowy cl i  oz nacza  bowiem dalsze 
os łabieni*  siły kupna ry nku  w ew nętrzn eg o 

Minis ler Zdziec liowski  o b e j m u j ą c  s k a r ­
b o w o ś ć  p a ń sl w o w ą  ob ok  po trzeb y zr ó w n o ­
wa że nia  budżetu wicie mówił o swych pla­
nach ożywienia życia  gospodarczego,  J u ż  
w ó w c z a s  z w r a c a l i ś m y  uwagę, że nowy mini­
s ter  wsz ys tk ie  swe nadzie je opiera  na po­
życzce1 za g ra n ic z n e j  i niczego n ie m a  w re­
z e r w i e  jeżeli  pożyczka zewnę trzn a zawie­
dzie.

T y m c z a s e m  wszelkie w
c z y n io n e  zabiegi  zawiodły  i ____  ,
d r o ś ć  ugrzęzła,  Wy tworzyła  się sytu ac ja  bez 
w yję c ia ,  K o n t y n u o w a n i e  dzis ie jsz j ldi  p h e  
nów ministra  p o l e g a j ą c y c h  na bezm yś ln yc h  
.amu kej  ach i re zyg nac j i  ze ś r o d k ó w 1 wg- 
wncirznyc. il .  k tó re b y p rz yc zyn ić  się mogły 
do oży wienia  pr o duk c j i ,  pro w adzić  musi do 
dalszego z a m ie r a n i a  vszyslkiego.

Dziś sy tu a c ja  je s t  gorsza  niż w  cii wili  
upadku ( i rań sk iego.  N ie m a  już  czasu na 
zwlekanie .  Kto  nie ch c e  zagubienia pań stw a 
musi s ięgnąć  clo śr o d k ó w 1 w s k a z a n y c h  przez 
socja l is tów.

k T r z e b a  śc i ą g ną ć  po da le k m a ją t k o w y  \vt 
L  itotówct1 czy przez ob cią żen ie  hipotek,  trze- 

m a r t w o  leżące  złoto prze lać  do ska rbu 
^ p a ń s t w o w e g o ,  aby s tworzyć  nowy podkład’
*  dla pom noż e ni a  obiegu pieniężnego. .  ab\ 

ol w art e  b y?  mogły kredyty dla celów p ro ­
duk c j i .  Jeżel i  lo się nie stanie,  w y s c h n ą  i 
dzis ie jsze źródła  p o d alk ow e a budżetu wi 
n .eskończonośc,  r e d u k o w a ć  ciiyiia nie bę­
dzie- można. . .

dbudowa życia  gos po darc ze go  musi się 
zacząc .  ad ru cJmrniema przesmyki u b u d ó w 1-

Kompromisowe propozycje prem. Skrzyńskiego.
W A R SZ A W A , 26. m arca. (Tep wł.). Dziś premier Nad propozycjam i tern i obradow ała kom isja par-

Skrzyriski przedstaw i! min. tow. Barlickiemu pewne lam entarna i klub Z. P. P, S . w ciągu dnia <izif®j~ 
propozycje kom prom isow e, co do pm w izorjnni bu- szego. Jutro Odbędą się w tej spraw ie wspólne na- 
dżetow ego na kw iecień. rady Z. P P. S i C. K W .

Sejm uchwali! ustawę o poborze.
wi.)  l l sta-  
pos. Ma­

li. zredci- 
o Ig pre. 

r e d *  kej  i. 
pos. Poniatów*

W A B S Z A W A .  2(i. m arc a .  dcl.  
wę o po b or ze  rekr uta  re fe ro w ał  
czyńsk i  ktcnw |iodnic')sl, iż na r 
ko w an o  kontyngent  rekr uta  już 
i dlatego sprzeciwia  się d 

l’o od rzucaniu wnio.sk.i 
ski ego z W yz w ol en ia  o od ro cz e ni e  rozs trzy­
gnięc ia do r o j u  pos. N azaru k (ki. u k r . )  wy ­
powiedział  się za od rz ucen ie m  ustawy, takie 
sam o st anow isko zajął  pos. W o j d a k  kom 
Za b ra ł  glos tow'. pos .  L io b e r m a n ,  który  w 
im ieniu  P P S .  oświadczył ,  że g lo so w a ć  bę­
dzie za ustawą.  A r m j ę  uważ am y za silę 
z b r o i n ą  całego  państwa,  a nie j e d n e j  klasy.  
P P S . ,  która  w al cz y ła  o to państwo, nie p o ­
zwoli go obalić.  J e s t e ś m y  za ro zb ro ien iem .  
lecz ideja ro z b r o je n i a  v 
nie d o jr z a ł a  i dlatego nie 
j a ć  Polski,  dopóki  nie r o z b r o j ą  się nasi są- 
siedzi na zachodzie  i na wschodzie.  W n i e ­
ś l i śm y o zmniejszenie,  l iczby w o js k a  do 150 
iys. O sz czędn ość  na t e j ’ redu kc j i  wynosi  liO 
liliij.  z!. Należy także pamiętać ,  że silą zbro j -  
ną państwa nie są tytko żołnierze ko s z a ro ­
wi, ale i ci wszyscy,  którzy w razie niebiz-  
pl< czeństwa s ta ną  po<! i i roń .  W  miiemu t'Vdi 
setek tysięcy proszę  o re d u k c ję  l iczby Woj­
ska.  k l a s a  p r a c u j ą c a  - ko ńczy tow i.ie- 
b e n n a n n  jes t  św ia dom a tego. że utrata 
niepodległośc i od bi je  się prz ede ws zys tk ic m 
na je j  losie. S la państwa zależy nie tyle 
od l iczby w o js k a ,  ile od m o ra l ne g o  nastro ju  
ludności ,  Je ?c l i  ch c ia n y  w zm ódz  silę p a ń ­
stwa to m u s im y  w y s ł u c h a ć  głosu ludu pra-

Im i ropie jeszcze 
m o ż e m y  rozbra-

cu tącego.
Pos.  Z a m o r s k ,  '‘ZL.N.) je s t  przeciwni® 

redukc j i  arn ni  i sk ró cen iu  służby wojsk.  
Pos. Bon.  f.v  P. Clii . )  twierdzi ,  że Po lska 
zb ro j i  się z rozkazu central i  a m e r y k a ń s k o -  
a n g :,i!sl<iej. jak>cgoś zachod nie go bloku,  

fest  za u z b ro j e n ie m  wszystkic h do ro sł y ch  
mężczyzn a za znies ieniem a r m j i .  Pos.  Wi- 
ehl iński  (( h . 1) wy po w ia da  się pr ze ciw  
oszczędności  na ar m j i .  Pos. Miodziński j e s t  
za s l op nio w cm  s k r a ca n i e m  c z a s u  s łużb y 
w w o js k u  Cdosownć będzie za ustawą. Pos.  
Dąbski  (Str  C h i . )  uważa z b r o je n ie  za bez­
celowa1. g l o sowa ć będzie przeciw ust. W n o s i  
r ez o lu c j ę  o znies ienie  s łużby o r d y n a n s ó w

(len. Żeligowski pr zyz naj e  duża. r a c j ę  
z r ed u ko w an iu  s łużby wojsk ,  i zmnie jszeniu 
kontyngentu oraz  zmnie jszeniu urzędów,  
lecz uważa,  że l a p t o w n c  p rze pr ow ad zen ie  
tego wnies ie  c h a o s  do arm j i .  Po k o ń co w e m  
p rz e mó w ieniu  ref er en ta  roz poczęło  się g ło­
sowanie .  U st aw ę przy ję to  w d czytaniu.  W  
glosowaniu im ie nne m  U!() gl. przeciw 101 
pr zy ję to  rezo luc ję  por B a b s k ie g o  o znies ie­
nie ońd yn an só w-

Posiedzenie o d ro cz o no  do ju tr a  na g. 1.

Olbrzymi pożar
W A R S Z A W A  2(1. m arc a .  .tul. wi . ’) W  <>- 

kol icacli  S l u c k a  W yb uc hł  wielki  pożar Spio-  
nęlo MOO za bud ow ań g os p od arc zyc h  i 00  
osól) s t ra c i ło  życie.

lanego.  k l ó r y  przy s to su nko wo  niewielkich 
śr o d k a c h  może za lr u d n ia ć  wielkie ilości lu­
dzi, a o g r an ic zon y do su ro w ców  i m a le r ja -  
Iów k r a j o w y c h  posiada wszystkie dodatnie  
wa lo ry .

T r z e b a  z e r w a ć  /, b ud ow an ie m  wszyst ­
kich pl an ó w na o b ce j  p o m o cy ,  gdyż wszyst ­
kie d o ty c h c z a s o w e  nadzie je  zupełnie za w io ­
dły. T r z e b a  mieć  odwagę s ięgnąć  do wła ­
dnych źródeł m a j ą t k o w y c h ,  nie wpluo su; 
c o f n ą ć  przed niczem.  bo chodzi o wielka 
s t a w k ę ;  chodzi o u ra to w an ie  niezależności 
p a ń si w ow ej ,  chodzi o urato wan ie  polskich

mas lu dow ych przed zu pełną  ruiną,  c h o ­
dzi wre sz cie  o Lo, aby P o ls k ę  och r o n i ć  przód 
nieu nikn ionymi,  kdWawlymi prz ew rot am i ,  — 
które  m u s ia ł y b y  n ieś ć  w sobie zniszczenie  
zanim na jego g ru zach  w y r o s ło b y  nowń lep­
sze życie.

T r z e b a  sk o ńc z y ć  w Polsce  z min is lra mi  
karbu,  który ch  un iy slo wo ść  nie sięga poza 

cenny,  ale bard zo o g r a n i c z o n y  krąg myśl i  
egzekutora  po da tk ow eg o.  Musi nim n y ć  
człowiek Iwardy,  ale mnysl  twórczy.  W  g r ę
wchodzą, o l b r z y m i e j  doniosłośc i  
m a ,  h z e b a  umieć- im sprosta ć

zagadnie*

S m a le c  wi marki „RIŁGOr poleca ze składu konsygnacyjnego dla Pp. Kupców 
i kooperatyw firma Henryka J. Schiffmana Synowie, 
Lwów, Lindego 6. —  Telefon 12-48 254—2
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O sanację sądownictwa.
Przem ów ienie to w.  posła M arka w  sejmie.

Pod czas  d ys ku s j i  nad ust a w ą  o sędziach 
i p r o k u r a t o r a c h  wyg łosi ł  tow. pos.  Marek 
świetno p rze mó wi en ie ,  które  w streszczeniu 
hrzini

P R Z E C I W  W Y R O K O M  Ś M I E R C I  
I S ĄD OM  D O R A Ź N Y M

R rz e d ew sz y s lk ie m  pe w ne rzeczy.  które  
dotyczą są d o w ni ct w a  wogóle.  S ą d y  d o r a ź ­
ni i s tn i e j ące  dziś jeszcze', są h a ń b ą  Dol­
ski i p o w i n n y  b y ć  wszędzie  znies ione.  T a k  
sa m o  ma b y ć  zn ies iona  kara’ śmierc i . ,  k tó r a  
jest h a ń b ą  stulecia,  | póki  us tawowo nie 
jes t  z n ie s io n a ,  p o w in n i  b y ć  tac y doradcy 
Prez ydenta ,  którz y b y wsk azywal i ,  że wyro­
ki śmierc i  zawsze p o w i n n y  b y ć  łagodzone 
i z m i i n i a n e  na  wiezienia.

'• Areszty śledcze t r w a j ą  u nas zastrasza-

uiei cd w ol at  sic do wyższego sądu w L u ­
blinie.  N ie w i a d o m o  ja ki  los  sp o tk a ten w y ­
rok.  alć m u s i m y  sic z a s ta n o w i ć  nieco nad 
ty m  faktem i z ro zu mieć ,  że jeżeli  zec hce  
m y  st an ąć  na s ta nowisku absolutn e j  n ie n a ­
r u sz al n oś c i  ws zelkich w y r o k ó w  sądowych  
to r o b i m y  z sędziów j a k ą ś  z a m k n ię tą  w 
sobie  kastę nietykalną,  ze szkoda, dla sa­
m e j  idei sprawiedl iwości .

N I E Z A D O W O L E N I  Z M I N I S T R A
ikże n a g o n k a  na da-N ie s l y ch aną by ła  

w n e g o  Min Sp ra w ie dl iw o śc i  Żyeh l ińskiego 
za lo. żi z a m ia n o w a ł  sędzią sądu a p e l a c y j ­
nego we Lw ow i e zgodnie z ustawą pewnego 
wy.soku gi urzędnika  Min. Sprawiedl .  S ę ­
dziowie  kt ór zy  urządzili  ow ą n a g o n k ę  — 
cofnęl i  sie pó zm e j  pouczeni,  że nie  znali

j a c y  długo. D o tyczy to zwłaszcza  podsąd-  o d n o ś ne j  ustawy,  ale żaden z nieb nie  zo- 
uYch pol i tycznych.  — Min. S p ra w ie dl iw o śc i  i sra; pociągnięty  do odpowiedzia lności  dy ­
ma dość: wiadzy,  ażeby o gr an i czyć  lo nie- s c y p l i n a r n e j .  P  Żychl iński  byl  cz ło wi eki em

' łag odnego serca ,  m a m  WTażenie., że p. P ie ­
ch ock i  jest cz ło w ieki em  s i lnie jszym

« R U T K A  1 MALINA

słyel ane nadużycie.  Zwdaszcza na k re s a c h  
z a r ó w n o  w s c h o d n ic h ,  j a k  z a ch o d n ic h ,  le 
wiezienia  śledcze są  czem ś.  co  d o d a je  żeru 
ov,ym w ieśc iom  o b ia ły m  le ro rz e  w P ols ce
K W I A T K I  Z E R Z E D O W A N T A  S b j D Z I Ó W

('osiować wszystkich B u b ó w  se jm o w y c h  
zg| Mii i n l e r p c l a c j c  w sp r a w ie  postępow a­
nia pewni go sędziego śledczego w W a r s z a ­
wie kiór.Y wtargnął  do g m ac hu  Min. Spr .  
Wewr.  nie z a w i a d a m i a j ą c  o tern Ministra 
odbył rt wiz ję  w b iu rz e  u rzę dnika  Y1I stop­
nia i postawai go w stan oskarżenia .
P r ;  tdijffik ten w y r o k i e m  sądu został z r j i i a -  
ti i lSowamy. Nie wiem, czy aw  sędzia został 
iKiciągnie-U *dć odpowiedzialności .  Ezegoż 
można sie spodziewać,  w in n y c h  ra z a ch  
gdzie chodzi o ludzi b ie dn yc h ,  a zwłaszcza 
o c z ło n k ó w  m n ie js z o śc i  n a r o d o w e j

u rze dnik - in ży nie r  we Lwowie -  
zostai przez Alin. R o b ó t  Publ.  na• te n y

v\ (Myń c e k  n; rewizj i  po sz czegó lny ch  urzę­
dów i złoży! spraw/Manie p. Min. R a p o r t  
ten dosta ł  sic o f i c j a ln ie  do r ą k  p r o k u r a t o r a  
V Ł u c k u  o k t ó r y m  w7 r a p o r c i e  byki wzmian 
ka.  ten poc ią gnął  urzędnika  do o d p o w ie ­
dzia lności  są do w ej  a sąd w L u c k u  ska/.al 
owego Inżyniera  na mi es iąc  aresztu i -Jest 
to w y p a d e k  zupełnie  nie s ły chany.  Ów inży-

E rz y p o m ii i a m  sp r aw ę sędziego Rutki
apl ikanta  Pio trow sk ie go  i p r o k u r a t o r a  są 
du ap el ac y jn eg o Maliny,  znanych  z p r o c e ­
su S l e i g c r a  we Lwowie.  Sędzia,  którzy  drze 
p r o to k ó ł  świadka,  wysokiego ur zędnika.  — 
k t ó r y  nie zeznał Według jego myśl i  powi­
nien b y ć  poc ią gnięt y  do s u r o w e j  od po wie­
dzialności.  T y m c z a s e m  ten sędzia sądzi  d a ­
lej .  Kiedy klub żydowski  i inne kluby w n io ­
sły i n t e r p e la c je  w  sp r a w ie  p. Mal iny,  pro- 
k u r a l m o w i e  tego okręgu urządzili  pochód 
hołdo w nic zy do Lwowa,  j a k o  k o n l r m a n i ł e -  
s l a c je  ju z e c i w  S e jm o w i  i d ot yc hcza s  przez 
na jwyż sze go przełożonego swego nie zostali  
pociągnięc i  do odpowiedzialności .

P R Z E C I W  P O L I T Y K I  L E J  I \Y SĄDOWNA
Z lezy n i c k r y t y k o w a n i a  Wyroków sądów 

nii m o ż e m y  ro b ić  felysza.  Sąd w7 Bi a ł e j  
P od la s ki e j  skazał  na ó ial c iężkiego wię­
zienia kilku ludzi za należenie  do spisku 
dążącego do obale ni a  is tn ie ją ceg o u s t r o j e  
pa ńst wo we go.  W' uzasadnieniu sędzhi Do­
daje;. że d o  sądzenia  za pr z y n a l eż n o ść  do 
spisku po t rz eb n y  je s t  nie k o n k r e tn y  czyn.

aie odz naka woli ,  że w odpowiednie j  chwil i  
na da ne  hasło  m ó g ł b y  s t a n ą ć  wr szeregach 

■bojowników re w o lu c j i .  Może b y ć  lo s twier­
dzone przez w y p o w ia da nie  myśl i ,  przez 
spo sób  ży c ia  i przez  częste p r z e b y w a n i e  w 
p e w n e m  śro dow isku  z, z a c h o w a n ie m  ś r o d ­
k ó w  ostrożności .  T o  orzecz eni e  Sądu m a  
wyraźny cel  p r o w a d z e n ia  walki  pol i tyczne j  
za p o m o c ą  sądu.

Usta wod aws two ro bot n ic ze  jes t  t r a k to ­
w a n e  prz ed  sądem  w sposób,  któny p rz e ­
kreś la  wolę  |)rzi'dsl.aw7k ,ielstY\ a narodowego.

Muraszko,  k t ó r y  z z im ną  k r w i ą  świa-  
JongU7 z a b i ł  i z ła m a ł  przez  to k a r d y n a l n y  
przepis ustawy,  że nie wmlno z a b i j a ć  prze­
pis ustawy o w y m i a n i e  j e ń c ó w  i akt  łaski  
Piez. ,  zosta!  s ka zan y na 2 lata. bo p r z y ­
znano mu wszelkie ok o l ic zn oś ci  łagodzące.  
Możnab y zro zu m ie ć  i już prę dze j ,  gdyby 
go u w oln io no  od w i n y  za zab ójs tw o w po ­
ryły i( patr jotycznyńn.

I s ln ie ją  dwie  part jc .  dą żą ce  do ob ale n ia  
u st ro ju  Rzpłte j

K O M U N I Ś C I  I M O N A R C H I Ś C I .
-Pierwsi są prz eś la dow an i ,  a drudzy d e ­

sze. się t o le r a n c ją ,  a często  p ro te k c j ą .  S ę ­
dzia w B r od nio y jest prezesem m i e js c o w e ­
go kola m o u a r c lu s ly c z n e g o .

C staw a zapew n ia  sęd z iom  ir p o ró w n a ­
niu z u rzęd n ikam i w ie lk ie  k o rz g ś c i :  sędzio­
wie są m i a n o w a n i  zawsze na  stałe,  zawsze 
przez Prezyden ta ,  prze noszeni  tylko za ich 
zgodą, a w a n s u j ą  au to m a ty cz n ie  i wreszcie  
uposażenie  m a j ą  znaczni e  Yyyższe niż u rz ę­
d nic y ad m in is tr a cy jn i .  Jeżel i  tak b a r d z o  w y ­
r ó ż n i o n e  s tan ow is ko  sędziego, to z o b o w i ą ­
zuje  go lo do przestrzegan ia  n ieza leżn ośc i 
s ęd z io w sk ie j  n ie ty lk o , w w y ro k a ch , a le  i 
w żuciu przez  trzym an ie s ię  zdała o d  wiru  
w alk  poHiyCznyrh.

P r o p o n o w a n e  przez K o m i s j ę  zał atwien ie  
s p r a w y  awansów7 sędziowskich przez wy­
b ó r  d o k o n y w a n y  przez ich  własne g r o n o  
w pr ow ad za

S Y S T E M  S O W I E C K I  
C/y zgodziliby się P a n o w ie  na lo. by 

w7 a w ansa ch  of i cer ów  dec yd ow ały  ra dy  of i ­
cers kie .  albo by pro bo sz cz e  w y b ie r a l i  bi­
skupa.  S ę d z io w k  u tw o rz yl ib y z a m k n ię t ą  w 
sobie  klikę. T o  jesi  w b rew  K onstytucji, bo  
u su w ał ob y od wpływu Ministra ,  je dyn ie  oel- 
pow, .  dzialnego przed S e j m e m ,  a to jest 
sprzeczne z Kon sty tu c ja

A R T U R  C W I K O W S K I .

(Ciąg da ls zy . )

V I. Coś okropnego.
Niel obudzi ł  się i z a m g l o n y m  w z r o k ie m

powodł  wok o ło .  W  pi e rw s z e jc b w  iii nie mógł  
sobie  zdać  s p r a w y  z tego,  gdzie się. z n a j ­
d u j e :  wiedział ty lko  tyle,  że to nie jeg o do­
bry.  z a u fa n y  pokój .  Z w ol na  z w r a c a ł a  świa­
d o m o ś ć :  to  Mo re j ,  m i e s z k a j ą c y  nie da le ko  
ka w ia rn i ,  gdzie spędzili  noc  n a  uciesze,  za­
c iąg ną ł  go do siebie.

T a k ,  tak. . .  oto opodal  nu sofie bo
łóż ko  odstąpi ł  goś ciowi  sn em  gł ębok im .
c ięż ki m,  j a k b y  po o l b r z y m i m  trudzie wielu 
dni i nocy.  spal p rz y j a c i e l  osta tn ich  go­
dzin.

Niel m ia ł  wraż eni e ,  że c za sz k ę rozsa­
dza ją  mu gwoździe,  k tó re  w b i j a  w  n ią  j a k a ś  
w r o g a  siła.  W  ust ach  b r a k ł o  m u  śl iny,  m o ­
g ą c e j  zwilżyć  spiekłe  ga rdł o .  — Ale m im o  
wszYsIko nie zaginął  w  n im  in st y n k t  samo-  
zachowawrezy,  ten  jed yn y,  na j pra wd zi ws zy 
m o t o r  życia.

Podnió sł  b o l e j ą c ą  gł o w ę i ws ta ł  poeichu 
z. łóżka.  R o z g lą d n ą w sz y  się p r z y to m n ie  po 
p ok oj u,  zauwmżył drzwi ,  u c h y l o n e  dó d r u ­
gie j  u bi ka c j i .  O, j a k ż e  d o b r a  jes t  Opatr z­
n o ś ć  k i e r u j ą c a  k r o k a m i  cz ło w ie ka  ! O n a  
zawsze wesprźM tego,  kto pot raf i ł  w sobie 
s k o n c e n t r o w a ć  si łę z a p e w n i a j ą c ą  przewagę.. .  
U w a g a  ostatnia n ie p o w s ta ła  w  u my śle  N i d a

nie miai czasu z a p rz ąt ać  go metafizyka.,  
zwłaszcza gdy yv d r u g im  pokoju znalazł  
m ie dn i cę  p e ł n ą  wo dy i wszystko,  wszystko 
do  odświeżenia  ciała.

P o ję c i e  rozko szy jest  b a r d z o  względne.  
Może j ą  z a m k n p ' ’ w  sobie  I l ia  dan ego  o s o b ­
nik a  godzina,  spędzona na fotelu, przy  fa j ­
ce  yy c iep łym po ko ju ,  k iedy obow ią zko wo  
tyka  zeg ar  ś c i e n n y

Rozkosz bez zastrzeżeń odcz uwał  N cl 
peł nymi g a rś c i a m i  cz er pi ąc  wrodę i z lewa­
jąc. n ią  p a ł a j ą c ą  głowi;.

P r z y p r o w a d z iw s z y  poni eką d do po rz ąd - !  
ku a n a r c h i s t y c z n y  s tan swego organizmu,  
us iadł  przed b iu r k ie m ,  i ją l  prz agl ąd ać  ro z­
łożoną! książkę, z i l u s t r a c j a m i ,  noszącą  po ­
c i ą g a j ą c y  tytuł P ie k u o  c iała  kob iecego 

B y ł o  to w y t w o r n e  wydanie  f rancuskie ,  
j t d n o  z tych.  j a k i e  za d a w n ie j s z y c h  lep­
szych. czasów- zwykl i  byli  na raty kupow ać  
s tarsi  panowie ,  o b y w a j ą c y  się szczęśliwie 
bez instytuc j i  małżeństwa.

Kiel ow i  przy sz ła  o c h o ta  o g l ą d ną ć  o k ła d ­
kę książki ,  k t ó r a  - j a k  w n i o s k o w a ł  — m u ­
sia ła  b y ć  ozdobna.  O dw iną ł  tedy o c h r a n i a ­
jący ją  papier. ,  i zdziwił się.

T a k  d o w cip nie  u k r y ł y  znajdowali  się tam 
list. za p i sa n y  s z y fr o w y m i z n a k a m i o r a z . k a r ­
tka z r y s u n k a m i  fortów7 j a k i e j ś  twierdzy.

W y p a d a ł o  mu s ię  z tego powodu p r z e r a ­
zie. czego nie  om ie sz ka ł  zrobić .  Zb ytnim 
sprylefn  nie odznaczał  się nigdy, ale tuta j  
n ie  potrzeba b y ł o  g en ja ln e go  detek tywa — 
tacy zresztą is tnie ją  ty lko wr po w ieśc ia ch  
ab y ów lisi s z y fr o w a n y  i rysunki fo rt ów
pclączyc  z
bie pojęcie 
na siebii

osoba. Mo rej  a i w y tw o rz y ć  so­
li roli .  j a k ą  wziął  ten cz ło w ie k

Niel j a k i  mąż roz um ny,  z d a j ą c y  sobie  
s p r a w ę  z tego. że gd y się ra z  życie  utra c i  — 
w s j y s t k o  już prze pad ło ,  nigdy d o b r o w o l n i e  
nie z a r y z y k o w a ł b y  le k k o m y śl n e j  zabawy7 w 
w o j n ę  m im o to je d n a k  uważał się za do 
brege ob yw atela  i pa.tr jo  t ę : to też c a ł k i e m  
u zas adn ion e przypuszcza nie.  że były  kole­
ga za ra b ia  na życie  orzez u p ra w ia n ie  szpie- 
gosiwa w z b u r z y ł o  c a łą  jego istność.

Og łu pia ły m w z r o k i e m  spoglądał na fa­
ta lne papiery gdy nagle uszu jego dobiegi  
dźwięk d zw o n k a z prz edp oko ju . . .

W z d r y g n ą ł  się. N i e u ś w i a d o m io n y m  od­
r u c h e m  p o c h w y c i ł  z łowieszcze  d o k u m e n ta  
i ws u ną !  do kieszeni.  N as tę pn ie  c i c h o  p r z e ­
suną!  się przez p o k ó j ,  w k t ó r y m  spał  Mo re j .  
c h r a p i ą c y  tak p ocz ci wi e  — mił o  j a k  pa­
r o b e k  po c iężkiej  p r a e y  i wszedł eló pr ze d­
po k oj u

S e r c e  miął  p e l m  dygo tów ,  gdy py ta ł :
— Kle  to V
Glos kobiety odpowiedział  py ta n ie m  

za  d r z w i :
— Czy to ty,  Olu '!

Olo śpi Czego s o bi e  pani  życzy l
Za d r z w i a m i  nie s po ko jn a  ch wi la  w a h a  

nia.  P o le m  lękliwre s ł o w a :  *
Kto  jes t  u niego ? P ro s z ę  o tw o r z y ć  

J e s l t u ,  s iost rą  pana M o re j  a.
\ w i ty  to  n a p e w n o  kobieta.  Niel uczuł 

przypły w odwagi .  S ostra,  kt ór a  przycho-*

z

i
dzi odwiedzić  brata. . . ,  a n ie  wie  o n icz em
T e r a z  będzie m óg ł  w y b r n ą ć  z sy tu ac j i ,  wy­
p e ł n i a j ą c  s w ó j  o b o w ią zek  a nie n a r u s z a j ą c  
bezpieczeństwu! swe j  osoby.

(C. d. n.)

i



Nr. ?2 „DZIENNIK L U D O W Y "

Titw. Breitscheid o stosunku Niemiec do Polski.
V reichsiagu toczy sit; g o r ą c a  <lvsku- 

s ja nnrd p ol i ty ką z a g r a n ic z n ą  Niemiec .  Eosel 
n a r o d o w o - s o c ja l n y  von ItevenUov, oś wi ad­
czył się przeciw planowi  Dawesa.  t raktatom 
l e e a r n e ń s k i m  i we jś c iu  N ie m ie c  do Ligi.

Po nim za b ra ł  g łos  w  imieniu so c j a ln y c h  
d em ok r at .  tow P rN tsc hei d ,  który  zaznaczył ,  
że nies łusznie  j c s l  przypuszczać ,  j a k o b y  de­
legaci  n ie m ie ccy czekal i  W  Ge new ie  z k a ­
peluszem w  ręku p r z e d p o k o ju  Ligi Na­
rodów.  N i e m c y  mog ły  odra/u wejść,  do Li ­
gi. Delegaci  n iem ie ccy je d n a k  poslawdi  ca ły  
szereg w a r u n k ó w ,  u przednio  wysunięty ch w 
rez oluc j i  ko mi s j i  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
R ei chs tag u.  Mówca oświadczy!  następnie,,  
s o c j a l iś c i  n ie m i e c c y  ró w nie ż  nie u w a ż a ją  o- 
b ie łnic .  d a n y c h  przez m o c a r s tw a  Polsce1 bez 
wiedzy Niem iec ,  za zupełnie  p op ra w ne.  
T a k t y k a  w y c z e k u ją c v e h  delegatów niem iec  
kich w  Genewie oświadczył Hreilseheid 

miała len sfeutek, że pi er w ot ne trudno-  
Ś£ zosta ły prz e zw yc ię żo ne  za cenę przr -  
pr zyz nania  Pols ce  niesta łego m ie js ca  w R a ­
dzie. P R h e i n b a b e n  mówił  Rre i tseheid 

powiedział  w c z o r a j  na  len tem at  kilka 
nie bezpi ecz nych  slóW: -oświadczył on ,  że Lu- 
łh er  i S t r e s e m a n n  zgodzili  się wp ra w dz ie  
na K om pr om is  lego rod za ju ,  ale dodał 
011 b y ła  to tylko u m o w a  ustna.  U w a ­
ż a łb ym  za b ard zo niebezpieczne,  gdyby ust­
ne zob ow ią za ni e  przedstawicie l i  rządu nie­
mie ckiego mia ło  b yć  u w aża ne za n ie o f ic ja l ­
ne, 1 n ie o bo w tązu ją ce .

W  tern mie jscu von R h e i n b a b e n  zawołał  
z m i e j s c a :  Zgoda o f i c j a ln a  mogła b y ć  w y ­
r aż on a ty lko wtedy,  gdyby Niemi y rzeczy­
wiśc ie  weszłv na tej  podstawie do Ligi.

O cz y w iśc ie  odpowiedział  Rre i lscheid  
= - ale N i e m c y  mogły w e j ś ć  do l i g i  tylko 
na podstawie  udzielenia swej  zgody na wej- 
ścii Polski  do Rady.  N a s tę p n ie  p. Rhein-  
Oaben powiedział ,  że mc może sobie w y o ­
b r a z i ć  Polski  i N ie m ie c  z a s i a d a ją c y c h  r a ­

zem w R a d z i e ;  Polska p o w in na  przedtem 
w e j ś ć  na dr ogę  p ra w a .  Co to jes t  droga 
prawa.
N ! L  W I D / Ę  A R Y  R O L S K A  ZAN I L I )  R Y ­
W A L A  W  G Z E M K O L W T E K  P R Z E P I S Y  

P R A W A  M 1 Ę R Z Y N A R O I )£)W E P < ).
Jeżel i  Polska nadała  tym ostatnim inter- 

pr c l a c j c ,  która  N i e m c o m  się nie podoba 
możemy lego żałować.  Nie  m oże ln y je d n a k  
z tego tytułu twierdzić  ./•- Po lska  nie stoi na 
gr u n ci e  prawa.  W i e m y  d obrze ,  że od P o l ­
ski dzieli nas  niejedno.  Nie są to je d n ak  
ani kwosl je  t raktatu handlowego ,  ani poi 
ska re f o r m a  rolna ihl.. przedewszystkiem 
jes t  io przeszłość  i ro zb io ry  Polski  (na p r a ­
w i c y  okrzyki  - N iep raw da) .  Pozostawiły one 
c iernie ,  które  mchitwo je s t  wyp len ić .  J e ­
stem b ard zo daleki od b ro nie nia  o b e c n i j  
pol i tyki  Polski .  U w aża m  je d n a k  za nies łu­
szne za rzu canie  Polsce,  że zeszła z drogi 
prawa.

P O R O Z U M I E N I E  Z P O L S K Ą  MU$I  
P R Z Y J Ś Ć  T A K  SAMO, J A K  P R Z Y S Z Ł O  PO 

R O Z U M I E N I E  Z F R A N C J Ą .

Po ro zu m ienie  lo jes t  ko nieczne ze 
względu na wzajemna,  zaleznośc  obu k r a ­
jów .  Ry ć  może .

W I E L E  K W E S T Y . )  S P O R N Y C H  DA S i l ;  
P A T W I E J  R O Z W I Ą Z A Ć  ER Z E Z  T O .  ŻE 

P O L S K A  I N I E M C Y  ZASIAD AĆ R Ę I ) A  
W S P Ó L N I E  W  R A D Z I E  L I C E

Mó wiąc  o R os j i  -  Rre i is che id  o ś w ia d­
cz yL żc soc ja l iśc i  z\cza sobie przy jaz nych 
s losunków  z l ' n j ą  SowięekTt. S o e j a l  sci nie 
moga. je d n a k  spodziewać się, aby R o s ja  poilj  
względem wojskowwm i pol ilyeznym m o­
gła pr zyn ie ść  N i e m c o m  ko m p e ns ta ę  za 
szkody,  ja k i e  N iem cy  poniosłyby,  eofa ją i  
sw o je  p o d a n i e  O p rz y ję c i e  do Ligi Naród.

S a n g e r  w przeciwstawieństwie powołał  
się na św K lem en sa,  który  w\r aźnie  powie­
dział .  że pierwot nie  nie b ył o  wca le  własno­
ści p ry w a tn e j  i że n ie m a takiego pr z y k a z a ­
nia boskiego,  któreb y s a n k c j o n o w a ł o  wła­
sność  p r y w a tn ą  jednostek.

Po st ęp o w an ie  b a w a rs k i e g o  bi sku pa jes t  
c h o ć b y  dlatego trudn e do zroz um ienia ,  że 
Wit te lsbaeho wi e ,  byli  p a n u ją cy  w  Raw ar j i .  
wzbogacil i  się ze szkoda, d ó b r  koś cio ła  ka­
tolickiego.  W ła ś n i e  m a ją tk i  Witte lsbaehówt 
n abyte  zostały sp os obem  c ał ko w ic ie  nieety­
cznym

Masowe redukcje w panst. fabryce tytoniu w Winnikach.
200 robotników  w yrzuca się na bruk.

W najc ięż sze j  d r w i ł ,  gdy nigdzie pr acy  
nic można dostać,  bez żadnej  rzeczywiste j  
pot rz eb y,  znosi  się w  f a b r y c e  Winnickie j  
c a ł ą  sz ych tę  i (wyrzuca na pastwę losu pr ze­
szło 2 0 0  ludzi zdolnych do pracy,  którym  
rząd n iep ot rz ebnie  będzie musiał  pł ac ić  
m a r n e  wpraw dzie  e m e ry tu ry ,  ale będzie to 
zupełne-  zbędn ie  w y r z u c o n y  gr osz  p a ń s t w o ­
wa Z d n ie m  1. kwietnia ludzie ci zn a jd ą  się 
bez  śr o d k ó w  do życia.  .

Z w r a c a m y  się do ro zu m u  władz p:iii-|

gr an ic zen ia  m u s ia ł y b y  być  p rz e p r o w a d z o ­
ne, to należy to o dło ży ć  do s tosownie jsze j  
chw il i  i pr/y r e d u k c ja c h  należy oszczę­
dzać tyci i. dla k t ó r y c h  p r a c a  W  f a b r y c e  jbst 
je d y n y m  środki em  utrzymania .  Dziś redu­
kuje  Mę wszystkich za porządkiem,  bez o- 
g lądania się na to. czy j u t r o  b ę d ą  mieli  co 
do ust wł ożyć ,  gdy w fab ry ce  p r a c u j ą  tacy. 
któr zy m a j ą  kaw ał ek  ziemi i fa b ry ka  nie 
jes t  ich jo dyn ą żywicielka..

Nie w cmi o le k k o m y ś l n ie  powiększać  bez-
s ł w ow ye h  i do posłów;  aby zosta ło  c of n ię te j  roboeia ,  c h o ć b y  to było  daleko na wsch ód 
r e d u k c y jn e  rozporządz enie ,  a jeżeli  o-| od 'Warszawy.

(Jwolnieniie morderców Matteottiego !

RZYM. 26. m a r c a .  W c z o r a j  zasiadł tu­
taj  w y r o k  w p r o c e s i e  m o r d e r c ó w  Matteot­
tiego. Sąd przys ięg ły ch  uznał o s karż on yc h  
Du min iego ,Y ol pi eg o i P o v e r o n e  w i n n y m i  i 
skazał ich na  5 lat, 11 m ie s ię c y  i 20 dni 
więz. O ska rże ni  Yiola i M a l a c r io  zostali 
uwolnieni .  1

Portu waż  od w y m i e r z o n e j  k a r y  od c ią ­
gnięto 4 la ta  n a  pods taw ie  a m nes t j i  oraz

czas  prze byty  w więzieniu śledczem.  wszy­
scy
O S K A R #  NI Z O S T A L I  W Y P U S Z C Z E N I  

NA W O L N Ą  S T O P Ę .
Mord s k w a l i l ik o w a n o  j a k o  zabójs two, 

k i ó r e m u  pr zy zn an o okol icz ności  łagodzące.  
P r  f k u ra to r  d om aga ł  się dla t rzech głó w­
ny ch  o s k a r ż o n y c h  po 12 lat  więzienia.

Za wywłaszczeniem bez odszkodowania!
B E R L I N .  26. m a r c a .  W  T!ł ok rę ga ch  w y ­

b o r c z y c h  za w y w ł a s z c z e n ie m  bez odszkodo ­
w a n ia  z łożyło podpisy 1 2 , 1 1 1 . 2 8 9  osób.

B r a k  jeszcze  rezul tatu z 1 okręgu ( H a m ­
b u r g ; .  Ł ą c z n ie  z ' t y m  okr ę gi em  można li­
cz yć  na 1 2  i pól m i l j o n a  podpisów; .  J e s t  to 
żalem w i ę c e j  niż t r z y k r o tn a  liczba,  w y m a ­
gana j a k o  m in im u m  ( ł m i l io m ') .

Św. Klym ens -  i biskup bawarski.
B E R L I N  26. marc a .  Podc zas  ouegdaj -  

szej  debaty  kom is j i  w y ł o n i o n e j  dla o m ó ­
wienia  k o m p r o m is u  s tronnictw p ra w i c o ­
wych w sprawie  wywłaszczenia 1). p a n u j ą ­
cy ch  poseł S a n g e r  zw ró ci ł  uw ag ę na ode­
zwę bisKupa passawskiego,  w k tó re j  udział 
w pl eb iscy cie  na/wał c iężk im grzechem.

Humorystyczna figura.
P. Stroński w szystko w ic, w szystko widzi, prze­

widuje, w e wszystkiern zabiera glos. Jakżeby n ie? 
Trębacz króla Ln spe. W praw dzie dziś pan Stroński 
przekreśla to , co w czoraj uw aża! za św ięte, ale czyż 
jemu to cokolw iek szkodzi? Nic. Kiedyś pisał o L o - 
carno, że to zguba dia Polski. Dziś trochę inaczej. 
Jutro znowu będzie inaczej.

Korespondent genew ski „Robotnika1' dowcipnie 
zobrazow ał rolę tej śm iesznej figurki w Genewie, u - 
w ija jące j się w szędzie, gdzie je j nie posiej— .

K tóregoś dnia na samym początku obrad ge­
newskich pojaw iła się w jednem z pism francuskich 
notatka o niebezpieczeństw ie, grożącem  p. Skrzyń­
skiemu w razie nieprzyznania Polsce stałego miejsca 
w Radzie. Pism o to ubolew ało nad losem biednego 
„le comte Skrynski1;  a]e pocieszało się, że p. Skrzyń­
ski bęazie miał goanego zastępcę w „le comte S tro n - 
skU (hrabi Stronskim ), który w praw dzie jest przeciw ­
nikiem politycznym polskiego premiera i wrogiem 
Locarna, ale człowiekiem i politykiem bardzo dziel­
nym. Pismo francuskie, dla którego oba nazw iska 
„Skrynski1- (zamiast Skrzyński) i „Stronski' są je ­
dnakow o irudne do wymówienia i które z przyzw y­
czajenia już darzy każdego Polaka-dyplom atę tytułem 
hrabiow skim , pierw sze doniosło w ten sposóD o ak­
tywności p. Strońskiego w Genewie.

P. Stronski w nastroju niezmiernie młodzieńczym 
żw aw o bardzo poruszał się po halfach  hotelów ge­
newskich i po kuluarach pałacu Ligi i Jekkim stro­
jem oraz brakiem kapelusza na głow ic naw et na spat- 
cerze po wietrznem pobrzeżu Lemanu zadaw ał kłam 
opinji o ociężałości i uwiądzie starczym żubrów  mo­
narchisty cznych z Dubadecji, ale mimo to czuł się_ 
w tych pierwszych dniach bardzo „m inisteriableL Był 
żyw ą alternatyw ą polityczną Locarna, uw ażał się za 
chodzącą groźbę zmiany frontu polskiej dyplomacji na 
wypadek porażki p. Skrzyńskiego. P. Stroński był 
tak groźny, że naw et niektórzy bardziej podejrzliw i 
dziennikarze zagraniczni gotow i byli w ierzyć, iż p. 
Skrzyński umyślnie zaprosił p. Strońskiego — albo, 
jak chciał ów dziennik francuski —  hrabia Skrynski 
hrabiego Sironski —  dla dem onstrow ania grozy po­
łożenia na wypadek, jeżeli Poiska nie otrzym a stałego 
miejsca.

Upłynęło kilka dni. P. Stroriskf był gorączkow o 
aktyw ną, aie staw ał się coraz mniej groźny. Już nie 
budził przerażenia, „Vossische Zeitung1' pozw oliła so ­
bie nawei na żart, opow iadając — z odcieniem bru­
talności niem ieckiej —  jak to p. Stronski, nacjonalisty­
czny poseł polski, obiega (herumłauft) Genewę i na­
wet stara się o audjencję u Charnfc|erlaina, jak grozi 
odwetem w postaci zmiany frontu politycznego Polski 
etc. ,,Vossische Zeitung1' jednak myliła się już, bo p. 
Stroński sam zmienił sw e zdanie i w kotle genewskim 
„zlocam izow ał1 się haniebnie.

Pew ien sprytny dziennikarz p.  Fi., korespondent 
kilkunastu pism austrjackich i niemieckich, wydobył 
od p. Strońskiego pisemne zaśw iadczenie tego „zlo- 
carnizow ania1 się i ogłosił je szeroko w gazetach 
niemieckich. P. Stroński bardzo locarneńsko pisał do 
tego dziennikarza niem ieckiego: „Każdy rozumny po­
lityk polski musi życzyć porozumienia z Niemcami, 
bo jasną jest rzeczą, że nie możemy ciągle drzeć koty 
z tak potężnym narodem, jak niemiecki. Mamy naj­
większy interes w porozumieniu gospodarczem  z 
Niemcami... W yobrażam  sobie naw et, że poza grani­
cami umowy handlow ej podda się dokładnemu zba­
daniu również i te kw estje, kłóre w narodzie nie­
mieckim w yw ołały rozgoryczenie przeciw  Polsce. — 
AAam na myśli korytarz gdański i Górny Ś ląsk 1 ... 
P. Fi. dodaje od siebie, że p. Stroński zapew niał, iż 
Polska użyje stałego m iejsca w Radzie na ow ocną 
w duchu Locarna w spółpracę Niemiec i Polski...

No, ale to było w Genew ie... —  dodaje korespon­
dent „Robotnika11
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Ku czci Piłsudskiego
B IL E T Y  NA A K A D EM JĘ W  T E A T R Z E  W IE L K IM

m oż'ia nabyw ać w piątek i sobotę w Księgarni Lu­
dow ej, ul. Szajnochy 2.

ADRES ujęty w pięknie ozdobioną książkę pod­
pisało dotychczas przeszło 5.000 obyw ateli. Aby żad­
nej społeczności nie ominąć — prosimy zgłaszać się 
na ul. Zieloną 7.

Udział w Akademji dn 28. bui. (niedziela) go­
dzina I I - t a  w T eatrze W ielkim przyrzekli i b iorą : 
A R T Y ŚC I M IEJSK IC H  T E A T R Ó W : L. Barw ińska, L i­
pow ska, O strow ska, Platów na, Salecki. Bojanow ski.

CHÓR Lw ow skich Drukarzy z dyr. p. Kinalskim.

M UZYKA Szkoły im. I. Paderew skiego.
Przem ów ienie w ygłosi Docent, Dr. O. Górka.

Punktualnie przy jść należy.
Komitet.

w m

j ^ l o w i c i y  % d n i a .
Lwów, dnia 27 m arca

PR ZED ŁU ŻEN IE CZASU PRACY W  HANDLU 
W . O K R E SIE  P R Z ED ŚW IĄ TE C Z N Y M . Na prośbę 
Izbi] handlowej i przem ysłow ej we Lw ow ie, M ini­
sterstw o Pracy i Opieki Społecznej udzieliło zezw o­
lenia na w ykonyw anie pracy przez pracow ników  han­
dlowych we Lw ow ie w dniach od 29. marca do 2 -g o  
kwietnia br. o dwie godziny nadliczbow e na dobę za 
osobnem  ustawą przewidzianeiri w ynagrodzeniem . S a ­
mo zaś przedłużenia godzin trzym ania sklepów  otw o­
rem we Lw ow ie nastąpi na podstaw ie zarządzenia 
mi2jscow ej władzy sam orządow ej czyli w danym w y­
padku Raoy m. Lw ow a.

ZAGINIONY. M aks Schaclitei, zam. przy ul. S tro ­
mej pod 1. 3, doniósł policji, że 14-letni brat jego 
Leon Scher, uczeń szkoły muzycznej wyszedł dnia 
22. brn. z domu -i dotychczas nie wrócił. Z agin io­
ny jest wzrostu średniego, ubrany w granatow e ubra­
nie m arynarkow e, w jasno popielatą kurtkę, drapowy 
kaszkiet i żółte meszty.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 7.90 zl.

CENY ZBOŻA nie uległy w ostatnich dniach 
zmianie, tytko ziemniaki do celów przem ysłow ych nie­
co zw yżkow ały.

W czoraj notow ano ceny szacunkow e baz trans­
a k c ji: pszenicę białą 33*50— 34'50, czerw oną 37- 38. 
żyto 18*50— 1 9 5 0 , jęczmień brow arniany 18 —19, pa­
stewny 14— 15, ow ies 22'25 23 15 zł.

ZAMACHY SA M O BÓ JCZE. 23-letn i Jan B„ zam. 
przy ul. K asztelańskiej pod 1. 5, usiłow ał w czoraj 
w południe struć się mieszaniną jodyny z benzyną. 
Pogotow ie rut. udzieliło mu pierw szej pomocy, po­
czerń o d w iez io n o 'g o  do szpitala.

Pow odem  desperackiego kroku były niesnaski 
domowe.

Upartą sam obójczynią była M arja R app aporto- 
wa, żona m ajstra szew skiego, zam. w W arszaw ie. 
O negdaj rzuciła się pod koła wozu tram w ajow ego 
na ulicy. Gdy ją  szczęśliw ie w yratow ano, desperatka 
udała się do pobliskiej kamienicy i tu skoczyła z 
o k ra  III piętra na bruk, przyczem doznała złam a­
nia obu nóg i w strząsu mózgu. W  stanie beznadziej­
nym odw ieziono ją  do szpitala.

NIE LU BI DZIECI. Policja aresztow ała  19-letnią 
R oza jję  ŻołijŁerz, rodem z P rzem y śan , zam. przy ul. 
K urkow ej pod 1. 5. pod zarzutem podrzucenia 3 -iy  
godniow ego dziecka dnia 23. b. m. w ul. G łow ińskiego.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W YPA D K I. W  lesie koło D o­
liny pow. bobreckiego ścięte drzew o upadło na Hryń- 
ka Kutyka. który doznał licznych obrażeń i złamania 
nogi. Przyw ieziono go do szpitala we Lw ow ie.

7-ietnia Janina Zielińska zam. przy matce przy 
Głębokiej pod 1. 28, przechodząc przez W ały Het­
m ańskie zachorow ała nagle. Zaw zw ane Pogotow ie rat- 
tunkow e odw iozło ją do szpitala.

Z KRONIKI PO LIC Y JN BJ. Za w yw ołanie aw an­
tury i zbiegow iska w stanie pijanym  osadzono w 
Hreszcie P iotra Gruenera i M arję  Janow ską.

Za w ałęsanie si£ po ulicach miasta aresztow ano 
20-jetn ią  Stefan ię Kruszelnicką.

Za w łóczęgostw o asadzono w  areszcie Stefana 
Kobaka.

Pożyczki naszych czasów.
A le ks an der  Ko w alk ow sk i ,  urzędnik b a n ­

kowy. w r a z  z w ł a ś c ic ie lk ą  realności  Ma r ja  
K r z e p t o w s k ą  postanowili  w r 1 9 2 4  e k s p o r ­
to w ać  ja k i  do Awjydji. Przedsi ęwz ięc ie  to wy­
m a c a ł o  je d n a k  Wkładu w i ę k sz e j  gotówki,  
kt ó re j  je d n a k  w s p ó l n i c y  nie  posiadal i .

\Y potrzebie  po ra towa ł  ich wicepre zes  
j ioczt J ó z e f  H en ry k  Mak are wic z  i .jego żo­
na Zofia.  P ier ws zy z nich pożyczy] 2 mil- 
j a r d y  (SOD. mil. mkp. na 12 p ro ce nt  dziennie  
. .pro ngl lcA żo na  jogo pożyczyła  pół tora 
m il ja rd a  i j a k o  ]>raktyczniejsza od męża 
w y m ó w i ł o  sobie 10 pr o ce nt  pr o  mille dzienc 
nic. la ko  zastaw dala K r z e p to w s k a  swe b r y ­
lanty i z lo tu  biżuter ję.  W s k u t e k  l i c h w i a r s ­
kie!! p r o ce n tó w  kwota  pożyczona podwoiła 
.ii w pizec .ą gu  d w ó c h  mies ięcy K r z e p t o ­

ws k a  nie mając,  pieniędzy n a  w y k u p n o  swej 
b iżuter j i  os k a rż y ła  w ó w c z a s  Maka re wic zów  
o u p r a w i a n o  l ichwy.

W c z o r a j  staruj! Ma ka re w ic z  od grudnia  
z r em er y t  przed t r y b u n a ł e m  w y r o k u j ą ­
c y m  w ra z z żoną.

O b o j e  twierdzi li ,  że ra cze j  wstąpi li  j a k o  
w spóln icy  do pr ze dsiębiorstwa K o w a lk o ­
wskiego.  niźli pożyczyli  pieniądze na p ro ­
cent.  Ostatecznie  ani po ż y cz o ne j  sumy.  ani 
też p ro ce ntu  nie otrzymali .

Po p rz e p ro w a d z o n e  j  r o z p r a w i e  o b o je  zo­
stali uwolnieni  od winy i kary.

9’r y b un ało w i  przewodniczył  r. Dw or zak 
oskar żał  prok S o bo lew s ki ,  b r o n i l i  dr.  Ki 
bftz i dr .  W asu n g .

„ L E P S Z Y 1' GOŚĆ W c z o r p i  w południe zjuwil 
się w pracow ni kraw ieckiej Józefa Brauna przy ul. 
Sykstuskiej pod 1. 14 trzech osobników  nieznanego 
nazw iska z których jeden ciai <jo uszycia ubranie. Przy 
ybli zażąda i wydania ubrania bez zapłaty. Gdy Braun 
odmówił w ów czas napastnicy ciężko pobili ojca B., 
brata oraz sam ego m ajstra, poczem porw aw szy ma­
rynarkę i spodnie zbiegli, p ozostaw iając w  pośpie­
chu w pracowni kamizelkę należącą do tego ubrania.

Pow iadom iona o napadzie policja zarządziła po­
szukiwania za oszustami.

ZUCH W ALE KRA D ZIEŻE. Nieznani sprawcy o - 
derwali w południe kłódkę od drzwi sklepow ych przy 
ul. Pod Dębem I. 4 skąd następnie skradli 240 kg 
cukru, 6 kóp .jaj i kilka garnuszków  kuchennych. 
W łaściciel tego sklepu Józef Sperling poniósł szko­
dę na 390 zł.

Z wozu sto jącego  przy ul. Stry jsk ie j skradzio­
no bańkę z mleka, w artości 20 zł., na szkodę Mendla 
Y ogeifingera, m leczarza, zam. w Sołonce pod Lw ow em .

Z  ^ a l i  s a d o w e j .

O Z N IE SŁA W IE N IE  DRUKIEM .

R r o m s l a w  Teodorowie/. ,  właśc ic ie l  dóbr.  
w pow śu iat yński m.  ogłosił  list otwarty  w 
„ Sł ow ie  P o l s k i e m “ d n ia  12. g ru d ni a  1921 
i’. W piśmie tern zarzuci!  r a d r y  ins pektoratu  
ska rb ow e go .  Leon ow i  Wojtow icz owi  nadu ­
życie  władzy urzędowej ,  oszustwo, os zczer­
stwo.  dale j ,  iż j a k o  U k r a i n i e c  działał  w r. 
r 191 f•' 19 19  na szkodę p a ń s tw a  polski e­
go. Rozatem T  zai/ucil  W o jt o w i c z o w i ,  że 
od r. 1 9 1 9 'do r 19 2 9  upraw iał  handel ob- 
eemi walutami ,  że pr ze my cał  *te waluty  za 
zaplata na r a c h u n e k  ró ż n y ch  osób we 
LwoWie.  i że w r 19 29  usiłował os zukać  
s k a r b  państwa i do kon trakt u podał  niższą 
cenę kupna.  Autor  tego listu wzywał  w tein 
piśmie  W o jt o w i c z a  d o  z a s k a r ż e n i a  go w są ­
dzie, abv wt ten sposób T.  mógł p r z e p r o w a ­
dź™ dowód pn fw dy.

Życzeniu jego stało się zadość,  gdyż W. 
oskarż ył  ' r eodoro\vicza o oszczerstwo

D o w od u  p ra w d y  nie udało się je d n a k  na 
razie p rz e p ro w ad zi ć  ' I r iodorowii  /owi. Roz­
p r a w y  były już k i l ka kr ot n ie  o dra cza ne,  a 
akta sądu powiatowfeg® w Śn iatynie ,  na któ­
re  p o w oływ ał  się T  nie ob cią ży ły  Wo jto*  
\vicz;i. W c z o r a j  stanął  po now ni e  T  przed 
sądem przys ięgły ch .  R o z p r a w a  toczyła ;ię 
pr ze dpo łudniem  i p ó ź n o  w i e c z o re m .  W y ­
rok zap ad nie  dziś lub w niedzielę.  T r y b u n a ­
łowi przow. r. Niewiad omski ,  o s k a r ż a  pro k.  
Kaniewski,  b ron i  dr. Pie ra cki .

DZIKA PSO TA

17-letni Jan D rążkiew icz zam. w Zam arstynow ie, 
dnia 15. w rześnia 1923 r. nosit w apno na budowie 
przy u), św . Szym ona. W idząc przechodzące obok 
rusztow ania, kobiety powiedział do kolegi „patrz ja 
ow ajam  je  wapnem*' M ów ięc to obryzgał ubranie 
M arji Czarnieckiej, Em ilji O strow skiej i je j córki Ja ­
niny, przyczem 0 .  została uszkodzona w oko. P o­
licja aresztow ała  sprąw cę dzikiego żartu, który prze­
był kilka dni w areszcie.

W czora j D. odpow iadał przed sędzią w yroku­
jącym  r. Świerozyriskim jako oskarżony o gw ałt pu­
bliczny.

Po przeprow adzonej rozpraw ie zasądzono go tyl­
ko za przestępstw o na 5 dni a r^ z tu .

O skarżonego bronił dr. M atkow ski.

. O W Y SZ Y D Z A N IE OBRZĄDKU KATOLICKIEGO.

W  grudniu z. r. wyw . Turczak zakw estionow ał 
manekina przebranego za św. M ikołaja, który po­
ruszając się m echanicznie pokazyw ał publiczności ję ­
zyk, sto jąc na w ystaw ie sklepu jubilerskiego Józefa 
Aksa.

O negdaj jubiler ten staną) przed sędzią w yro­
kującym r. Laskow skim  i został zasądzony na 3 ty­
godnie areąztu. O brońca dr. Słoniew ski zgłosit od­
w ołanie do sądu apelacyjnego.

m N A D E S Ł A N E . X

(Z a te  ru b ry k *  E.e«ialcojA n ie  o d p w ł i i i . )

Wielki sukc;es
polskiego przemysłu chemicznegn!

Fabrytra ultram aryny Ch. Perlinuttera Lw ów  -  
Zniesienie zostaia odznaczona na tegorocznych w y- 
staw ach św iatow ych w Brnkseiji i M edjolanie, w iel­
kimi złotymi medalami i „Grand Prix* w  dowód uzna­
nia jeg o  ultram aryny za najlepszą. Dowodzi to , że 
ten w yrób krajow y przew yższa w jakości w szelkie 
wyroby zagraniczne i kosztuje o 30  proc. taniej 
takow ych.

Społeczeństw o nasze winno przy zap otrzebow a­
niu ultramaryny baczyć na to by nie m arnow ać pie­
niędzy i psuć naszą w alutę lecz używ ać w yłącz­
nie ultram arynę kra jow ą, cieszącą się w szechśw ia­
towym uznaniem, co zaoszczędzi pieniędzy i w a­
lutę naszą podniesie. 242 — 1

■ ■ ■ ■ ■  W y cią ć  p rzesłać

Dom  Bankow y

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

P roszę  mi za ra z p rze s ia ć :

............ ćwiartek po 10 złotych
............  połówek „ 20 „
...........  całych „ 40 „

Naieżytość ....... - zł. nadam czekietn PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

Cen. Zagtirshl zwolniony.
W A R S Z A W A .  20. m a rc a .  (teł. \vl.) W o- 

s tatnim dzienniku p e r s o n a l n y m  Min Spraw. 
W o j s k .  u ka z a ło  się roz p or ządzen ie  Min.*S .  
W z w a l n i a j ą c e  gen Zagór skieg o,  ze s tan o­
wisk:!  szefa lotnictwa d e p a r t a m e n t u  IV.  że­
glugi powietrzne,?.  (Jen.  Za gó r sk i  oddany, zo­
stał d o  dy sp oz yc j i  szefa a d m in is tr a c j i  ar m j i .  
gen. Kon arz ew sk ie go .

\
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D D ZIŚ  27 bm . Prem iera.
Przepiękny d ram at w  9 ak tach

„R P O L L O “ DW IE NOW OŚCI.
B ajeozna kom edja p. t. 265—1

Z I E W C Z Y N H i l  z O S T E N D Y
W głów . roli M PRY PICKFORD

Zbyt krótka pamięć.
Ośw iadczenie min. Zdziechow skiego co do reduxcji plac urzędn ików  państw.

W A H SZ A W A . 2(i m arc a .  dcl.  w l . )  Dziś 
o d b y ło  sir posiedzenie  komis j i  bud żetowej  
na kt ór em  p r ze maw ia ł  min.  Zdzicchowsld.  
Om aw ia ł  przy czyny obec neg o kryzysu i 
stwierdził ,  że c y t r a  wy dat ków  w r. 1925  wy­
nosi 1.975 mil jonów, c y t r a  def icytu 214  
mil j o n ó w  Do tego dol icytu ti 'zeba dod ać  
ró żn ic e  wpływów’ z ceł .  t. j. 125  mil jonów,  
wpływ  ten bowiem wynosi ł  w roku ubie­
głym 2<Só m il jo nów .  ob ec n ie  150 mił jo-  
nó w  B ó żn ic a  'daje su m ę 150 m il jo n ó w  def i­
cytu.  do czego musza d o jś ć  jeszcze  -wydatki 
na , , o m o c  dta b e z r o b o tn y ch ,  a op ró cz  tego 
nastąpiła  późni ryj zwyżka wa rtośc i  walut  i 
w zro s t  cen.  ;i gdyby ieszcze m n o ż n a  została 
podnies iona do hS p u n k tó w  to po dn i o sł o b y  
to wszystko razem d ef ic y t  <lo 7 0 0  mil jon ów .  
P r z e d s t a w i o n e  budżet  przy p e n s j a c h  urzę­
d n ic zy ch  z r e d u k o w a n y c h  o (i i pół w z g l ę ­

dnie  1 i pół jpror.  d a je  d ef ic y t  2 0 0  m i l jo n ó w  
ałe przy uwzględnieniu z m n ie js zon eg o tem ­
pa 'wpływów celnyleih i wz ros tu cen walut 
dochodzi  d o  2 0 0  m il io n ó w .

De i ie yt  na styczni? i luty  wynosi  12 mil. 
z a d e ó c y t  na styczeń prze wid ywa ny Dyl 
na 2S mil. zł.

Minis ter  s t w i e r d ź *  że sk o ro  nie ma 
pożyczek z agi'., d r u k o w a n i e  ba nknotów 7 je s t  
rzeczą fatalna., a zwiększenie  do c lu td ow oś c i  
je s t  m ało  p r a w d o p o d o b n e ,  możn a więc m y ­
śleć je d y n i e  o zmnie jszeniu w y d a t k ó w  o s o ­
bowyc h.

Pod koniec  składa mini ster  wi elce  .cha­
r a k t e r y s t y c z n e  oświadczenie ,  jakoby re ­
d u k c j a  poborów- urzędniiczycJi została ob l i ­
cz on a  na c a ły  rok.  a nie ty lko na pierwszy 
kwa rtał .

m

Wyrok w procesie o defraudację
w krakowskiej Izbie kontroli państwa.

W c z o i f c  ogłoszo ny został  w y r o k  w p r o ­
cesji o d e f r a u d a c ję  w k r a k o w s k ie j  Izbie 
kontrol i  państwa.

Osknrżeni J ó z e f  Bi l iński  i M ieczysł aw 1 
Basiński  zo s ta ją  uznani w i nn y m i zbrodni 
sprzeniewierzeni ; !  p ow ie rz o nyc h  im na m o ­
c y  ich publ icznego r z ą d o w e g o  urzędu,  a to 
B a si ńs k ie m u  j a k o  prezesowi ,  a B i l iń sk i em u  
j a k o  rac l imistrzowi  okr .  Izby kontrol i  
państwa w K ra k o w i e  pieniędzy powyżej  
1000 zl Bi l iński  na 1 r o k  c iężkiego więzie­
nia obostrzonego tw a r d c m  łożem c o  mies iąc  
z wl iczeniem c z ter om ie się cz neg o aresztu 
śledczego, a Ba si ńs ki  na (> mie s ięcy  wwie­
zienia. (J®aj na zwrot  sk ar bo w i  państwa

z d e f r a u d o w a n y c h  kwo t  i po n o s z e n ie  kosz­
tów postępowTania  karnego.

Przy w y m i a r z e  k a ry  przyjął  t rybunał  co 
do osk.  Basińskiego,  j a k o  okol icz noś ci  ' ła ­
godzące.  d o t y c h c z a s o w y  n ien aga nny żywot, 
dale j  ogólne  sc h o rz e n i e  i m e p e ł u o w a r t o ś ć  
p sy ch i c z ną  oraz. mała. szkodę, a ja k o  ok o l i ­
cz n o ś ć  o b c i ą ż a ją c a  popełnienie  zbrodni na 
w ię ce j  zawodów

O dn oś nie  d o  B i l iń sk i eg o t r y b u n a ł  pr zy ­
ją ł  j a k o  oko l iczności  łagodząca’ prócz  n ie n a ­
gan neg o życia.  latWa sposobność  do n a d u ­
żyć.  w sk u te k  brakl i  d oz or u  ze s t ro ny  B a s i ń ­
skiego,  zaś j a k o  ok o l i c z n o ś ć  o b c i ą ż a ją c a  po ­
p ełnien ie  czyn u na w i ę c e j  zawodów.

Nowe trudności przed Ligą llar.
PRAGA. 20. m a r c a .  ( P a t . )  „ P r a g e r  T a -  

geł )łatt l po da je  n a s t ę p u j ą c ą  W ia d o m o ś ć  po ­
ch o d z ą c ą .  j a k  twierdzi z c z e c h o s ł o w a c k ic h  
kói d y j d o r n a t y c z n y c b . N a ses j i  j e s i e n n e j  B i ­
gi N a r o d ó w  w y ł o n i ą  się nowe trudn ości .  B a ­
da Bigi N a r o d ó w  sk ła da ć  się m a  z 15 c z ł o n ­
ków. Biczba m i e j s c  s tałych p o w ię ks zon a  zo­
stanie o 2 dla N ie m ie d  i dla B r a z y l j i ,  a nie­
s ta ły ch  o jedno.  W ó w c z a s  s t os unek państw 
wielkich tłu m a ł y c h  byłby j a k  0 . 9. Gru-  
poni państw7 lpąda p rz y zn an e m ie js c a  sta­
le o iłe porozum;  ą się o n e  ,co do k o l e j n o śc i  
z a j m o w a n i a  tych mie jsc .  Zdaniem ty chże 
kół, pisze dale j  . . P ra g e r  T a g c b l a t t ‘ za sa dni­
cza je d n o m y ś l n o ś ć  uchw ał  B a d y  Bigi jes t  
b łędna i w tym kierunku ko nieczna  b ę ­
dzie z m ia n a  statutu Bigi.

Redukcje w ministertwie spraw zapr.
W A R S Z A W A .  20  U l .  ( A W .)  W dniu 1 

kwielnia  br .  ustąpi z m in is te rs tw a  spraw 
z a g ra n ic z n y c h  36 u rzę dnik ów  śr e dni e j  ka- 
legorj i .  J e s t  (to p i e r w s z a  od czasu min.  spraw 
za gr am Seydy.  r e d u k c ja  u rzędni ków w tym 
ministersi .wie.  spo w od ow ana względami o- 
sze zęd nośc j owe mi .

Wódki i likiery s 
BACZĘ WSKIEGO

IKIKI— IIMy HM W B B — i ^ — I

Przedłużenie sojuszu z Rumunją.
B U K A R E S Z T .  2(i. m a r c a .  W c z o r a j  po d ­

pisano w B u k a re sz c ie  nowy t rak ta t  so jusz­
niczy między P ols ka  m  R u m u n j ą ,  j a k o  że 
poprzednio  ob o w i ąz y w ał  do 2. m a rc a .

1 re.ść t raktatu uległa zna- m y m  z m ia ­
nom.  zatrac i !  on zwłaszcza  sw7ój  c h a r a k ­
ter  d e fe nzy w ny w stosunku do Ros ji .

Haddżycia palshiegu Banku handlowego w Poznaniu-
Głośna spraw a Polskiego Banku Handlowego nie 

p rzestaje interesow ać nadal opinji. Praw ie każdy dzień 
ujawnia coraz to now e nadużycia byłej dyrekcji. — 
O statnio k o n is ja  rew izyjna w yśw ietliła \v jaki sposób 
zarząd banku ekspropiow ał akcjonarjuszy fabryki pa­
pierosów  ,,P atrja ‘ w Poznaniu. Sprzedaw ał m onopo­
lowi tytoniow em u sw ój portfel akcji bank jeszcze 
przed w ejściem  w życie ustawy o monopolu tytonio­
wym. Na decydującem o sprzedaży ..P atrji1' zebraniu 
akcjonarjuszy, w ystąpił monopol, legitym ując się za­
św iadczeniem Polskiego Banku H andlow ego, stw ier- 
dzającem  posiadanie w iększości portfelu akcyjnego. —

Obecnie rew izja w ykryła, że zaśw iadczenie banku w y­
staw ione dla monopolu było zupełnie sfingow ane, 
gdyż w dniu w ystaw ienia zaśw iadczenia bank nie był 
w posiadaniu te j ilości akcji, na jaką opiew ało w zm ian­
kow ane zaśw iadczenie. — M onopol został rozm yśl­
nie w prow adzony w błąd. Aferą tą silnie skom pro- 
m ilow ajiy jest dyrektor Hącia, b. minister przemysłu 
i handlu. Spraw a ta znajdzie sw ój epilog w sądzie 
najw yższym  w W arszaw ie, dokąd w drodze odw o­
ław czej została skierow ana iftsienhm poszuodow anych 
akcjonarjuszy.

m

Rozruchy więźniów w Białymstoku.
W A R SZ A W A , 26. 3. (A W ). W  więzieniu biało- 

stockiem kam era wybuchł w czoraj bunt więźniów od­
siadujących długoterm inow e w yroki. W ięźniow ie w 
liczbie około 200 opanow ali kilkanaście cel i wszczęli 
olbrzymi hałas. Policja  obsadziła sąsiednie skrzydła 
gmachu w ięziennego, w których w ięźniow ie zacho­
wywali się spokojnie. Dopiero o godz. 5 popol. gdy

zarząd w ięzienia przyrzekł, iż zw róci się do wtadz 
centralnych i przedstaw i żądania w ięźniów , zbunto­
wani w ięźniow ie odw ołali zapow iedzianą głodów kę.

W A R SZ A W A , 26. 3. (A W ). Dziś w nocy w y­
jechał do Białegostoku dyrektor departamentu w ię­
ziennictwa w M inisterstw ie spraw iedliw ości p. Gło­
wacki.

Manewry sow. na pograniczu rum.
Rł TK A R E S Z T  26. m a r c a .  P r a s a  r u m u ń ­

ska donosi ,  żc d m a  1 kwietnia  r o z p o c z n ą  
l się Wielkie m a n e w r y  a r m j i  c ze rw o ne j  

wzdłuż gr an ic y  ru m u ń sk i e j .  S ł u ż b ę  lotni czą  
w y k o n y w a ć  będzie  2 5 0  a e r o p la n ó w  Zd a­
n iem naczelnego dow ó dz tw a a r m j i  cz er w o­
ne j  m a n e w r y  ie nie m a j ą  s t anow czo na ce­
lu w y w o ły w a n ie  ja k ie go ko lw ie k chwilowego 
•deklu i me p o w in n y  b ud zie  żadnyeh  obaw.  
Ta k t \ e z n e m  zadanie m m a n e w r ó w  będzie 
odbic ie  ataku od s t ro ny r um uń sk ie j .

Niemcy skarżą się na ucisk 
w Czechosłowacji.

B E R L I N  26. m a r c a  Dp S t r a u s s  z P r a ­
gi wygłosi !  tutaj  wy kł ad  o położeniu N i e m ­
ców v. Czecho sło wa cj i ,  w k tó ry m  skarżył  
się na ucisk,  j a k i e m u  i. lega lu dność  nie m ie c­
ka w r ep ub l ic e  c z e c h o s ł o w a c k ie j .

Mó wca w uzasadnieniu powołał  się na 
iwą d an ą przed kilku tygodniami  ustawę j ę ­
zyk ow ą.  krzywdząc : !  w najwyższy sposób 
Niem ców ,  na maso w e r e d u k c je  urzędników 
niem i ,  ekich.  na z a m y k a n i e  szkół nie m ie c­
kich i w y k o r z y s ty w a n i  > r e f o r m y  .rolnej  cl 1 n 
ce lów czc e h iz a e y j ny e h .

Di S t r a u s s  w z a ko ńczen iu  podniósł  po­
stulat  ku l tu ral ne j  auto nom ji .  dla mnie jszoś-  
< i n ar o d o w y ch .

Cen Zaruski na emeryturze.
W A R S Z A W A ,  26 Ul .  AW  ) ( . e n e r a l n y  

ad ju ta n t  Pre zy den ta  .Rzpltej .  gen. b ry ga dy 
M a r j u sz  Zaru ski  prze chodzi  z d n i e m  20-go 
kwieln ia  br.  na emeryturę,  z po w odu  u k o ń ­
czen ia  5 9  roku  życia o kr e ś lo ne go  dla ge­
ner a łó w  b r y g a d y  j a k o  o k r e s  zak oń cz en ia  
s łużby c z y n n e j .  Gen. Zaruski  za m ie rz a  w r ó ­
c i ć  do życia  społecznego.

międzynarodówka kapitalistów.
W A R S Z A W A .  26. m a r c a . .  We dł ug  i n f o r ­

m a c j i  z kół p r z e m y s ł o w y c h  pomiędzy k o n ­
c e r n e m  Roths zył da  a Z arz ądem  kopal ij 
K r ó l e w s k i e j  Hut y i Huty B a u r y ,  na  polskim 
G ó r n y m  Śląsku toczą  się r o k o w a n i a  m a ­
j ą c e  na celu wc ią g ni ęc ie  tych przed­
s iębior stw do m ię dz y na ro d o w eg o  karte lu  
metalowego.

Wino’ którego nie można sprzedać.
B i d ! B I ™ .  26. m a rc a .  W ed ł ug  . Yoss.  

Ztg." ob ec n ie  w s k ł a d a c h '  nad Mozolą
z n a jd u je  się 127..m0 hek to l i t rów  w in a ,  któ­
rego nie zdołano sprzedać.  Z b iór  z r. 1924  
s p i z e d n n o  tylko do połowy,  zb ió r  z r. 19 25  
w c a l e  nit znalazł  n a b y w c ó w  W 2 0 . 4 2 7  
p rz ed sięb io rst wa ch  do ch ód  nie pokrywdl  
ani  w yd at kó w  na p r a c ę ,  ani kosztów p r o ­
dukc j i .
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Czy nowa panama?
Skandal ujaw niony na tajnem  posiedzeniu Kom isji kom unikacyjnej.

Bardzo podejrzana jest rola posłów , reprezentu­
jących interesy kapitalistyczne, którzy przy każdej 
sposobności w ystępują przeciw  przedsiębiorstw om  pań 
stw ow ym , utrzym ując, że państw o na tych przedsię­
biorstw ach traci.

Cyfry mówią co innego, panow ie ci jednak u- 
m ieją naw et cyfry naginać do sw ych argum entów , 
które m ają „dow odzić'' czarno na białem , że dla pań­
stw a są przedsiębiorstw a w jego w łasnym zarządzie 
a naw et udział w  przedsiębiorstw ach tylko ciężarem , 
którego pow inno się czem prędzej pozbyć.

D laczego tak mówią reprezentanci kapitału? —  
W  czyim interesie przem aw iają?

Bardzo ciem ne św iatło na to ustosunkow yw anie 
się niektórych posłów  do interesu państw a rzuca no­
wa afera , ujaw niona przedw czoraj na ta*jnem posie­
dzeniu kom isji kom unikacyjnej.

O to, jak się  dowiadujem y z „Robotnika1', Komi­
sja  kom unikacyjna po bardzo długich naradach nakl 
sprzedażą P aństw ow ej W ytw órni Aparatów  T e leg ra­
ficznych i Telefonicznych, na posiedzeniu swem w 
dn. 25. ub. m. uchwaliła w iększością jednego głosu 
(13 przeciw  12) p rzejść do porządku dziennego nad 
w nioskiem tow . P ław skiego, inneini s ło w y : Kom isja 
Kom unikacyjna zgodziła się na w prost szkodliw ą dla 
Państw a i Skarbu sprzedaż P. W . A. T . i T . za 
pośrednictw em  firmy „Polskie Radio' „E ricssonow i",

Bardzo charakterystycznym  dla decyzji Komisji 
jest ten fakt, że specjalnie w yłoniona dla zbadania 
sprzedaży W ytw órni Podkom isja jednogłośnie orzeka, że 

transakcja  ta Jest dla Państw a bardzo nie­
korzystna.

I pomimo takiego orzeczenia podkomisji, pomimo 
< niezliczonych dow odów , przytoczonych przez tow . 
; P ław skiegc tow . P raussow ą, posłów z klubu „ W y - 
i Zwolenie'' i posłów  z kola żydow skiego, że P ań ­

stw o, w yzbyw ając się W ytw órni, dobrow olnie w y­
puszcza z rąk swych m ożliw ość regulow ania cen na 
aparaty telegraficzne, telefon i t. p. sprzęt łączności, 
że sam a sprzedaz na proponow anych w arunkach jest 
skandaliczna, gdyż

sprzedaje się W ytw órnię za '/, je j w artości 
mimo to w szystko przypadkow a w iększość Kom isji de­
cyzją sw oją  dow iodła, że bliższy je j je s t interes szw odz 
kich kapitalistów , niż interes Państw a polskiego. — 
Charakterystyczną jest rzeczą, że na posiedzenia K o­
misji kom unikacyjnej, na których ta spraw a była o - 
maw iana, w ybrał się specjalnie p. W ierzbicki. Ten 
pan jest zaw sze tam, gdzie chodzi o poparcie inte­
resów  pryw atnego kapitału przeciw ko Państw u!

Obrady w  te j spraw ie uznano za p ou fn e! W i­
docznie ci, którzy zaw ierali umowę, popełnili tyle „nie­
p rzystojnych1' rzeczy, że pp. posłow ie woleli ażeby 
ich w yborcy nie wiedzieli, jak ie j oni spraw y bronią. 
Sam fakt, że w tej spraw ie obradow ano tajnie, św iad­
czy, że „coś" jest tam grubo nie w porządku.

Obecnie sprzedaż P. W . A. T . i T . będzie 
decydow ana na p'enum Sejm u, niezadługo w ięc prze­
konamy się czy pp. posłow ie, którzy tak wiele mó­
wią na zgrom adzeniach spraw ozdaw czych o sw ej pra­
cy na korzyść Państw a, staną w jego  obronie, czy 
też bronić będą interesów  kapitalistów  zagranicznych 
i ich pośredników  krajow ych.

WSI

Lekkomyślny podarunek 30 miljonów złotych!
M inister skarbu Zdziechow ski usiłuje za w szelką 

cenę urw ać płace głodom orom  państw ow ym , a rów no­
cześnie lekką ręką darow uje firmie 'Giesches Erben na 
Górnym Śląsku 30  miljonów zaległego podatku m ająt­
kow ego.

Spraw a przedstaw ia się następu jąco :
Firm a am erykańską Harriman układa się z firmą 

górnośląską —  Giesches Erben o kupno jej przedsię­
biorstw  górniczych i hutniczych na Górnym Śląsku. 
Amerykanom idzie o opanow anie przemysłu cynko­
w ego w Polsce, najw iększego w Europie i —  jak 
twierdzi Rząd — zam ierzają produkcję polską pow ię­
kszyć, dać pracę zam iast dotychczas zajętym  8 tys. ro­
botnikom — 12 tysiącom i w łożyć w to przedsiębior­
stw o 20 m ilj. doi.

Firma Giesches Erben zalega z opłatą podatku 
m ajątkow ego w sumie 30 milj. zł. i żąda od H arri- 
mana objęcia tych zobow iązań, a Harriman ośw iadczył 
Rządow i, że jeżeli go nie zw ojni od spłaty tych za­
ległości, to przedsiębiorstw  Gieschego nie kupi. Ponie­
w aż Rządow i zależy tak na powiększeniu produkcji 
rynku, jak też na w prow adzeniu am erykańskiego kapi­
tału do Polski, Rząd zażądał od Sejm u pełnomocnictwa 
do zwolnienia producentów cynku od zaległości po­
datku ma łątkow ego, a dalej rów nież by zadość­
uczynić żądaniom Harrimana — przyjęcia zobow iąza­
nia niew prow adzania ceł w yw ozow ych od cynku i je ­
go przetw orów .

O negdaj była la spraw a omawiana na komisji 
skarbow ej. Obecny na kom isji min Zdziechow ski za­
chwalał ten „interes' dla państwa zapew niając, że 
przeprow adzenie tej transakcji umożliwi ministrowi 
skarbu w ykonanie planu w zakresie polityki kredyto­
wej państw a.

P os. tow . Badzian wniósł odrzucenie projektu rzą­
dow ego, naruszającego suw erenność Państw a Polskie­
go na korzyść am erykańskiego przedsiębiorcy. Rząd 
bowiem w te j ustawie na żądanie obcego obyw atela 
zrzeka się ustaw ą zagw arantow anego podatku i p rzy j-

muje na siebie obow iązek niew prow adzania pewnych 
dla kapitalisty niedogodnych ceł.

W  obronie projektu rządow ego stanął dyr. Gli­
wic z Min. Przem . i Handlu oraz Min. Zdziechow ski.

P os. Szydłow ski (Piast) i W ierzbicki (ZLN) bro­
nili projektu rządow ego, zaś pos. Lypacew icz (W yzw .) 
zw rócił uw agę na niebezpieczeństw o połączone z o - 
bejmowaniem przedstaw icielstw a interesów  przem y­
słow ców  przez dygnitarzy polskich, w skazu jąc zm ar­
łego w icem arszałka Sejm u Z. Seydę i b. M inistra 
Przem . pos. Szydłow skiego.

Pos. tow . Diamand uw aża za pożądane objęcie 
przedsiębiorstw  Gieschego przez Harrimana, jest je ­
dnak zdania, że bez potrzeby Rząd w szedł w sferę 
ir/teresów firmy Giesche, gdyż ona, sprzedając H arri- 
manowi sw oją  w łasność, winna z ceny kupna pokryć 
ciężary z tą w łasnością połączone, tak samo jak to 
uczynić musi z innemi długami Opust tego podatku 
jest podarkiem  dia Gieschego. którzy z chwilą sprze­
daży z przemysłem nic nie będą mieli w spólnego.

Zobow iązanie niepodw yższania ceł od cynku mo­
że siać się szkodliw em , jeżeli Harriman chciałby — 
jak to się obecnie dzieje z powodu w ojny cłow ej 
z Niemcami —  w yw ozić surow y cynk zam iast blachy 
cynkow ej.

Argument p. dyr. Gliwica, jakoby kupno cyn- 
kowni przez Harrimana miało w yw ołać efekt... za­
pewnienia granic G. Ś ląska ( ! !! )  jest mylny, gdyż 
przeciw nie -— praw dopodobnie ze względu na wielki 
popyl na cynk przedsiębiorstw o Harrimana będzie uaj 
lepiej prosperującem  na G. Śląsku. A że on jedno­
cześnie kupuje kopalnie rudy cynkow ej na niemiec­
kim G. Śląsku - -  Niemcy przeto uzyskają argum ent 
dla sw ojej tezy. że przez oddzielenie polskiego Ś lą ­
ska od niem ieckiego dzielnica ta poniosła szkody. — 
Uważani jednak granicę śląską za nieuiegającą żadnej 
dyskusji i dlatego dla mnie decydujące są  tylko 
względy gospodarcze.

Komandor SoKołowski przed sądem wojskowym.
Uczynny słryjaszek poseł Głąbiński.

W  drugim dniu ro z p r a w y  pr ze slu ciu wa -  
iio św ia dkó w,  którzy dla os ka rż on eg o ze­
z n a j ą  korzystnie .

Św iadek Z a m ia r a ,  k tó ry  w sp ó łp r ac o w ał  
w f a b r y c e  G l ąbi ńsk ieg o i E l s n e r a ,  opowie 
dział  sądowi c a ł ą  k o m b in a c ję ,  j a k ą  prze- 
orowadzi l  Gł ąb i ńs k i ,  jp i i ip ującE f a b r y k ę  , ,Si- 
ła“ od W i r t h a .  T r a n z a k c j a  ta op ar ta  by­
ła na d o k u m e n ta c h  bez udziału gotówki.

b :edy miała  prz yb yć  ko m i s j a ,  Głąbiń-  
ski kazał  o cz y ś ci ć  i odś wieżyć  maszyny,  po ­
l e c a j ą c  p r z y ł c m  p u ś c ić  j e  w1 ruch.  P r z e m a ­
lo w an o lakże i szyldy.

Świadek P rz asn ys ki ,  k t ó r y  pełni ł  f un k ­
c j ę  woźnego u Gląbińsk iego,  zeznał,  iż ś. p. 
pułk.  Żyźniewski p rz yc hod zi ł  do Głąbiń-  
skiego. Pewnego  d n i a  przyszedł b. zdener­
w o w a n y ,  d o m a g a j ą c  się wy dania  weksli .

J a k i m  sp os obem  Gł ąbi ński  o t rz y m a ł  ocł 
po sła  Gląbińsk ieg o t b i le ly  wizytowe,  — 
świadek n ie  pa mię ta .  W o b e c  tego v częśc i  
tej  od czytane zosta ły  jego zeznania ,  z łożone 
w śledztwie,  gdzie świadek powiedział ,  iż 
Głąbińs ki  w ys ła ł  s w o ją  s ios l rę  P o l a c z k o w i  
do pos.  Gł ąbi ńsk i  ego od któr eg o otrz ym ała  
owe [ b i l e ty  wizytowe.

Nast ęp nie  dłuższe , , -wyjaś ińenia‘' składał  
k la s yc zn y świadek Głąbiński .  pr ze ciw  któ­
r e m u  śledztwo zosta ło u m o r z o n e .

Głąbiński ,  nie m a j ą c  gotówki ,  uczyni ł  
p r o p o z y c ję  W i r t h o w i ,  ab y sprzedał  mu 
f a b r y k ę ,  o b i e c u j ą c  w p ł a c ić  pieniądze po 
ot rz y m an iu  zaliczki  ż M. S. W o j s k .

M a j ą c  s tosunki Gł ąbi ńsk i  zgłosił  się do 
w o je w o d y  wa rs zawskiego z l i s lem od! swe­
go s l ry ja  pos ła  G ł ąbi ńskiego  i w  przeciągu 
trzech dni o t rz ym ał  przewłaszczenie.

\ a s t ę p n i e  , d r o g ą  poprzez urzędy ze­
tknął  się z k o m  por .  S o k o ł o w s k i m ,  .który 
z punklu do tej  s p r a w y  odniósł  się n ie ch ę­
tnie.  W o b e c  tych trudności ,  świadek wy­
słał s w o j ą  s i os lr ę  P o l a c z k o w ą  do swego 
s l r y ja ,  prezesa  klubu Z w. Lud. Nar .  posła 
Gląbińskiego,  k t ó r y  w y s to s o w ał  odpowiedni  
list do M. S. W o js k .  W  odpowiedzi  gab inet  
min.  s p r a w  w o js k o w y c h  z a k o m u n ik o w a ł  
w s p o m n ia n e m u  stron nic twu,  że o ile ofe ­
r e n t - s p e ł n i  wszystkie  w a r u n k i .  - będzie 
w ó w c z a s  mowa o zawarciu  k o ntr ak tu  na 
dos tawę >

Ale m i m o  Lej in terw en c j i  kom. por.  -So­
koł ow sk i  zd aniem  świadka — nadal  n ie c h ę ­
tnie t ra k to w a ł  tę sprawę.

N as tęp n ie  świadek zeznał,  iż w a r u n k i  li­
n io w y  o m a w i a ł  ś. p płk. Żyźniewski.  zaś 
kom.  p o r  So k o ło w sk i  załatwi ł potem kwe­
stie for m aln ą .

Na za py la ni e  sądu.  co  świadek zrobił  
z o t r z y m a n ą  gotówka. -  Głąbińsk i  oświad­
czył ,  iż 10.000 „ z ja d ł a "  f a b r y k a  w Gnie­
źnie -  o reszcie zaś na poleceni  ; sądu 
szczegółowe d ane przytoczył  świadek S ta ­
niszewski .  O kaz ało  się, iż Gł ąbi ńsk i  spła­
cał  długi,  przYCzem na w ł a s n e  w y datk i  u- 
żył s u m y  30  0 0 0  zł. ( ! )

t i t abi ńsk i  Lo potwierdzi ł ,  lecz zastrzega 
się. iż nie  jes t  pewien,  czy zestawienie  S t a ­
niszewskiego odpo wiad a prawdzie.

Nas tępn ie  ^świadek o p o w ia d a ,  j a k  ezy-> 
nił  s ta ra n ia ,  a b y  d o s ta ć  pożyczkę w P. K-. 
O (u p Lindego) ,  na  in w e s ty c j e  w FaŁ>ry- 
c c  sa n d o m i er sk i e j .  Do p. Lindego świadek 
miat  p r e l e k c j ę  przez swego s t r y j a  posła 
Głąbińskiego.  »

m m aam  11 ii i iibm m m i— — w— «m

Abdera poznańska.
Tych, którzy nie wiedzą, że Poznań pod w zglę­

dem kulturalnym jest jeszcze Kulikowem, m oże na­
reszcie przekona postępek sław etnego prezydenta tam ­
te jszego  grodu.

Oto celem uczczenia M arszałka Józefa Piłsud­
skiego z racji Jeg o  imienien, zaw iązał się komitet, ne 
czele którego stanęli pp. dr. Jakubski, profesor uni­
w ersytetu poznańskiego i Ballenstedt architekt i ra­
dny m iasta. Komitet pragnął w  dniu 21. maroa b. r. 
urządzić uroczystą akadem ję przy współudziale arty­
stów  opery i dramatu i zw rócił się do prezydenta 
miasta dr. R atajskiego z prośbą o udzielenie na ten 
cel sali Teatru W ielkiego względnie saii obrad w R a­
tuszu.

I Oto p. dr. Ratajski, jako prezydent miasta, u- 
ważat za stosow ne odmówić udzielenia sali, ośw iadcza­
jąc  cynicznie, że na „taki cel" sal miejskich dać nie 
może.

Niesłychany ten ob jaw  stronności i zacietrzew ie­
nia partyjnego prezydenta miasta i w dodatki' byłego 
ministra spraw  w ew nętrznych w yw ołał ogólne obi rże­
nie. Niezależne dzienniki w Poznaniu napiętnow ał, o - 
slro postępow anie p. Ratajskiego, nazyw ając je  po- 
prostu bezgranicznym skandalem , dyskw alifikującym  go 
na stanow isku prezydenta miasta. Partje lew icow e po­
stanow iły na najbliższem  posiedzeniu Rady m iejskiej 
w nieść wspólną interpelację.

Nie lepsze zresztą było stanow isko w ładz uniw er­
syteckich, do których następnie zw rócił się komitet. 
U legając terrorow i „Kurjera P ozn ańskiego", który w y­
stąpił z perfidnym artykulikiem, rektorat nie zgodził 
się rów nież na udzielenie auli uniw ersyteckiej. Jest to 
tern charakterystyczniejsze, że aulę w ynajm uje uniw er­
sytet na rozm aite cale, począw szy od koncertów  aż 
do balu cechu rzeźników  w łącznie. Dla uczczenia Jó ­
zefa Piłsudskiego w cfniu 21. marca sali nie było . 
zapluty karzeł dopiął sw ego.



DZIENNIK L U D Ó W "

Ginący przemysł budowlany.
W czora j zaludniła się sala

gicznego osobliwym i gośćm i.
Zgromadzili się ludzie w łachm anach, w ynędz­

niali, o tw arzach, na których troska i głód wyryły
swe piętno. T o  bezrobotni robotnicy budowlani, któ­
rzy wzięli udział w zgromadzeniu zainicjow anem  przez 
majstrów budowlanych dla naradzenia się nad kat-
tasirofajną sytuacją. Dziś jedni i drudzy są bez p ra­
cy, mimo jednak w spólnego zdaw ałoby się celu, który 
zgromadził pracodaw ców  i bezrobotnych, nie o b e­
szło się bez zgrzytów . Nie uchodzi w chwili, kiedy
się domaga uruchomienia pracy dla dobra jednych 
i drugich prow okow ać ! robotników  żądaniami znie­
sienia ustaw socjalnych.

Zebranie zayaił p. Schirm er, do prezydjum z 
ramienia pracodaw ców  w eszli pp. M urzyński, K orze­
niow ski, FiJasiew icz, Schlechter i Gałecki, jako  przed­
staw iciele robotników  Bruśniak i Kw ieciński. Byli też 
obecni przedstaw iciele Izby handlow ej, w ładz adm i­
nistracyjnych i dyrekcji robót publ.

Bardzo ciekaw y referat

o  obecnym stanie przemysłu budow lanego
w ygłosi! tow . T om aszek, opierając się  na cyfrach 
porów naw czych z r. 1913 i r. 1925. Z cyfr tych 
|vyłania się jasno obecny katastrofalny stan bezro­
bocia we Lw ow ie.

Robotników  budowlanych, m urarzy, cieśli, beto­
niarzy i pom ocników  pracow ało w e Lw ow ie przed 
w ojną od 9 .000  do 12.000, w e w szystkich gałęziach 
związanych z przemysłem budowlanym 50.000  do
35.000 ludzi, obecnie, tj. w  r. 1925 — 2.500 do 3.000 
ludzi!

Samych cegielni było 30 czynnych w r. 1913, 
daw ały one pracę przeciętnie 3.500 ludziom, za ro ­
bociznę pobierali oni 1 ,200.000 do 1,300.000 koron 
rocznie. .Obecnie w tej gałęzi przemysłu zajętych jest 
8 0 0 --9 0 0  ludzi i to nie stale.

Stolarzy budowlanych * pracow ało przed w ojną 
000—901), obecnie było ich 150 itd. itd.

P roporcjonalnie do obecnego zastoju  zmalała też 
ilość produkcji drzew a budow lanego, cementu, w ap­
na, gipsu, piasku, żelaza, blachy itd., zm niejszył się 
też znacznie ruch kolejow y, który przyw oził do Lw o­
wa w szystkie te artykuły.

R elerent zw rócił też uw agę na niebyw ale w yso­
kie ceny artykułów  budow lanych, które w stosunku do 

■cen przedw ojennych w zrosły od 50 do 150 procent. 
Ciekawą b isiorję  opow iedział przy tej sposobności o 
m achinacjach skartelizow anych cynkow ni. I tak bla­
chy cynkow ej sprow adzano przed w ojną 500—600 w a- 
gai«>w \y cenie po 55 kor. za 100 kg. W  r. 1925 spro­
w adzono tej blachy 15 wagonów? w cenie po 105 zł. 
T eraz  będzie się za nią płaciło 125 zł. za 100 kg. 
Jest to zasługa kartelu, który wykupił dwie cynkow - 
nie w K rakow ie a jedną we Lw ow ie. P. Bober, który 
cynkow ał blachę w e Lw ow ie otrzym ał za zaprzestanie 
tej pracy 12.000 dolarów , cynkow nie krakow skie
30.000  dolarów  a niejaki Auerbach ze L w ow a za p o ­
średnictw o w tej transakcji 30 .000  dolarów .... Nie żły 
zarobek. Kle za to cena blachy będzie „jednolita1' 
i kilka razy droższa niż przed w ojną.

Z astó' b u d ow any katastrofalnie pow iększa nędzę 
m ieszkaniow ą.

Przytoczym y za referentem  tylko kilka przykła­
dów. I tak mieszkań jednoizbow?ych było przed w o j­
ną 10.000, a zajm ow ało je 23 tys. ludzi, obecnie w

samych izbach mieści się 35.246 osób. 
^ | * ^ ^ f t !e s z k a ń  obejm ujących jeden pokój z kuchnią

5.60v , zajm ow ało je  52.000 ludzi, obecnie m iesz- 
'.cieli 63.623 osób. M ieszkań dw upokojow ych 

było 9.580, z 32 .000  ludzi, obecnie 42.264 osób itd.
Cyfry te w ykazują, że około połow a mieszkań­

ców Lw ow a dusi się w mieszkaniach jedno i dwu­
izbowych, czw arte część zajmuje mieszkania dw upo- 
kojowe z  kuchnią, resztę to jest większe mieszkania 
zajmują, wybrańcy losu.

Ażeby zapobiedz klęsce m ieszkaniow ej w sa ­
mym tylko Lw ow ie należałoby przez kilkanaście lat 
budow ać po 100 domów rocznie, dziś nie buduje się 
nic, i«rb praw ie nic a  tysiące ludzi w yczekuje pracy 
daremnie.

W  myśl sw ego przem ów ienia referent przedło­
żył rezolucje w zyw ające prezydjum m iasta Lw ow a, 
aby w jaknajkrótszym  czasie przystąpiło do urucho­
mienia przem ysłu budow lanego.

W  dalszym ciągu rezolucja w zyw a posłów  do 
u szczęcie akcji o uzyskanie d ługoterm inow ych-nizko-

Konieczne środk i zaradcze.
Instytutu T ech nolo- procentow ycti pożyczek hipotecznych, na rozbudow ę.

Pożyczki zaś udzielać w yłącznie tylko tym, któ­
rzy trudnią się zaw odem  budowlanym i osobom  pry­
w atnym, które chcą budow ać domy mieszkalne.

. Nanoniec w rezolucji podniesiono, że odpow ie­
dzialność za następstw a jakie wynikną z nieurucho- 
nia pracy poniosą tylko ci, którzy dotychczas są  głusi 
na w szelkie żąnania w tej spraw ie.

Następny referat wygłosi) inż. Hornung, który 
w zgłoszonej rezolucji dom aga! się od rządu, aby p rze-

prowadził „rew izję i reorganizację  ustaw  socjalnych1 
Pozatem  dom agał się obniżenia podatku obrotow ego 
od w yrobów  budowlanych i zniesienia kar za zwłokę 
przy płaceniu podatków itp.

W  dyskusji zabierało  g łos wielu m ów ców ; mię­
dzy innymi przem aw iał tow . Bednarski.

Na w niosek tow . Bednarskiego uchw alono w y­
słać delegację dt> w ojew ództw a i do W arszaw y, w 
celu przedstaw ienia uchwalonych na zgromadzeniu po­
stulatów .

W  delegacji biorą udział z grona p racod aw ców : 
M urzyński, inż. Hornung, Tom aszek i Pam m er ze 
strony robotników  tow . Bednarski, Kw ieciński i Bru­
śniak.

Pomarańcze a... polityka.
W spólny interes ich połączył1.

Jak  w iadom o, Polska przyznała niedawno W ło ­
chom praw o przyw ozu piąciuset w agonów  pom a­
rańcz, zastrzega jąc sobie jednak, że rozdział kontyn­
gentu nastąpi w Rzymie.

Jak  donosi „Echo W arszaw sk ie11 dla obrony in­
teresów  im porterów  w yruszyli pp. posłow ie W a rta l- 
ski (endek) i W iślicki (żyd), obciążając cały kontyn­
gent podatkiem 10 zł. od w agonu na koszty podróży 
i reprezentacji.

Rezultatem tej wycieczki było to, że „gros1' kon­
tyngentu otrzym ała now a firma „Sicilian Im port' z p. 
Silbergieitem  na czele, a z firm polskich przydziały 
otrzym ały przew ażnie firmy, które dotychczas bardzo 
m ało miały w spólnego z tym przywozem.

Jednem słowem — rozdział kontyngentu nastąpił 
ściśle według klucza partyjnego.

O statnio prasa żydow ska podaje, ż e : grono hur­
tow ników  im porterów  pom arańcz w ystosow ało  2 rac- 
m orjały, jeden do ministra handlu i. przem ysłu, drugi 
zaś do prezesa K oła żydow skiego, w których tó m e- 
m orjałach zw racają uw agę, że kontyngent przyw o­
zowy pom arańcz z W łoch  został tym razem  przyznany 
praw ie całkow icie małemu gronu kupców  im porterów , 
którzy uzyskali ten przyw ilej na niekorzyść zaw odo­
wych im porterów , dzięki poparciu posła W iślickiego, 
który udał się do W łocn w raz z delegacją M inister­
stwa przemysłu i handlu i tam przedstaw ił listę kup­
ców uprawnionych do importu. L ista ta jest podobno 
zupełnie inna, niż pierw otna lista, ustalona w? W a r­
szaw ie w Min. przemysłu i handlu przy współudziale 
zainteresow anych im porterów .

„Wzorowa" gospodarka w gminie Weinhergen,
P odczas gdy przed laty gmina W einbergen liczyła 

tylko 40 numerów, miała ona sw ego policjanta, który 
spełnia! służbę stróża nocnego, zarazem  też załatw iał 
w szystkie inne czynności służbow e, jak doniesienia 
i t. p., dziś mimo to , że gm ina znacznie się pow iększy­
ła i liczba numerów w zrosła do 200, my podobnych 
w ygód nie mamy, a to ze w zględów  oszczędnościo­
wych.

W praw dzie zastępuje naczelnik gminy w nie­
których wypadkach policjanta, lecz tylko dla swoich 
przyjaciół, podczas gdy inni obyw atele zosta ją  po­
minięci.

Stróża nocnego w ogóle nie mamy. Całą noc wieś 
nasza jest bez nadzoru i w razie pożaru jest to bar­
dzo niebezpieczne, dawniej zaś mieliśmy dwóch stró­
żów nocnyćh.

S w ego czasu był zw yczaj, że naczelnik gminy 
sporządza) roczne zestaw ienie rachunków i zaw ia­
damia) w szystkich sw oich członków , że rachunki są

gotow e i w  każdej chwili do przyglądnięcia. Z azna­
czyć trzeba, że daw niej było dwóch kasjerów . Dziś 
naczelnik gminy nikomu żadnych rachunków  nie przed 
kłada, ani też nie trzym a kasjera , a to ze w zględów 
oszczędnościow ych, jest on w idocznie człow iekiem  bar 
dziej absolutnym , aniżeli były car R osji.

W sierpniu roku 1924 oddaje naczelnik gminy 
w  drodze licytacji 7 morgów poją gminnego na prze­
ciąg 6 lat. On sam zajm uje się tym i jako pierwszy 
podaje cenę zł. 103 za jedną parcelę.

S tara jący  się o dzierżaw ę podw yższają cenę tę 
na zł. 140. Kontrakt zosta je  podpisany i w szystko 
jest w porządku. P o  trzech dniach nam yślają się pe­
wne partje, że pole to jest dla nich za drogie i u- 
dają się w prost do naczelnika. T en  ze słow am i: „u- 
p raw iajcie tylko1', sam ow ładnie zm niejsza im podpisa­
ny kontrakt z zł. 140 na zł. 45, a  w ięc na trzecią 
część, nie zw ażając na praw o lub zdanie tych licytu­
jących, którzy wyszli z  niczem.

SU

Wiec rodzicielski w sprawie opłat 
szkolnych.

Prezydjum Zw iązku Stow arzyszeń Fim kcjonarju - 
szów Państw , i Sam orządow ych W o jew . L w ow ­
skiego zw raca uw agę P. T . funkcjonarjuszów  państw, 
i sam orządow ych w ojew . lw ow sk., że w  niedzielę 
*28. m arca br. odbędzie się w sali Instytutu Techno­
logicznego przy ul. Bourlarda 1. 5. W iec Rodzicielski 

w spraw ie podw yższenia ópłat szkolnych za uczniów 
państw , szkół średnich i prosi funkcjonarjuszów  pań­
stw ow ych o jaknajliczniejszy udział w tym wiecu.

P O D W Y Ż SZ E N IE  O PŁA T SZKOLNYCH.

W  niedzielę dn. 28. bm. o godz. 11 -te j odbędzie 
się w sali Instytutu Technologicznego przy ul. Bour­
larda 5, WieiC Rodziców , zw ołany przez Komitet P rze­
w odniczących Kół Rodzicielskich przy państw ow ych 
szkołach średnich we Lw ow ie, ceiem przeciw staw ienia 
się najnow szem u podwyższeniu opłat szkolnych w 
państw ow ych szkołach średnich.

T. U. R. w Borysławiu.
W  szkole p arty jnej odbędzie się w  niedzielę dnia 

28. bm. o godz. 11-te j przedpołud. wykład tow . 
B. Skalaka na tem at: Układ sił w Eurooie pow ojennej.

Odczyt o malarstwie.
W  sali Muzeum Przem ysłow ego w ygłosił dnia 

24. bm. odczyt dr. W ładysław  Terlecki na tem at „Od 
impresjonizmu do ekspresjonizm u1' T reść  wykładu bar 
dzo ciekaw a i na czasie, zgrom adziła licznych słu­
chaczy w salach muzealnych Z Wysokiem zaintereso­
waniem ogląi.ali obecni przeźrocza św ietlne, ilustru­
jące plastycznie najnow sze zdobycze w sztuce.

Prelegent zestaw ił w form ie ogólnej w szystkie 
kierunki sztuk plastycznych w w spom nianych n a j­
now szych prądach, akcentu jąc szczególnie ideje M one­
ta , Gauguina, Hodiera, Dereina, M atisse'a  i t. d.

Słuchacze oklaskam i nagrodzili prelegenta za pię­
kny wykrad popularyzujący mało znane u nas szero ­
kim kołom publiczności ideje i prądy, przenikające 
ogniska sztuk plastycznych. J. M P.

PO R T RYBA CKI W  BO RZE.

W A RSZ A W A , (Aj. M orska). Jak dowiadujemy się, 
już w połow ie kw ietnia, a najdalej z początkiem  
maja rozpoczną się prace około budowy portu ry­
backiego w B orze. Zaznaczyć należy, że robotą) te w 
pierwszym  rzędzie m ają na celu zabezpieczenie bardzo 
zagrożonego w ybrzeża i samej wsi B ór. Port w tym 
miejscu w ybudow any, dając schronienie łodziom i 
kutrom motorow ym , podniesienie znacznie dochodo­
w ość rybactw a i wzm oże połow y na w ybrzeżu poi - 
skiem.



.DZIENNIK L U D O W Y " Nr.

literatura, nauka- "*tuKa.
REPE R T U A R  TE A T R U  W IEL K IE G O  W E  L W O W IE .

Sobota o godz. 3 .30 popot. „Dzikus". Ceng zni­
żone popcłudniow e.

Sobota o godz. 7.30 w iecz. „Życiów ka" z udzia­
łem M. Sow fiskiego. ą

Niedzie;a o godz. 11—tej przedpołudniem A kadetnja 
ku czci M arszalka Józefa  Piłsudskiego.

Niedziela o godz. 3 -c ie j popołudniu „Dama w 
purpurze". Gośc. w yst. H. M iłow skiej. Ceny zniżone 
popołudniowe.

Niedziela o godz. 6.30 w iecz. „Serce M atki" 
albo „PrzygcMy Tom cia Palucha" Prem iera. Przed­
stawienie dia dzieci.

R EPERTU A R T E A T R U  N O W OŚCI (ul. S łoneczna).

Sobota o godz. 3 .30  popoł. „M edaljon P rababki" 
Ceny zniżone popołudniowe.

Sobota o godz. 7,30 w. „Szelm ostw a Skap ena". 
Niedziela o godz. 3 .30 popol. „Uriel A kostt 

Ceny zniżone popoł.
Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „Czarne R óże"

R EPE R T U A R  T EA TR U  M AŁEGO (ul. Gródecka 2).
Sobota o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i M iłość". 

Gośc. występ O rdon-Sosnow akiej i Solskiego.
Niedziela o godz. 4 -te j popoł. „Polityka i M i­

ło ść ". Gośc. występ O rd on-Sosnow skiej i Solskie-; 
go. (Ceny zniżone).

Niedziela o godz. 7.30 w iecz, „Polityka i M i­
ło ść ". Gośc. występ O rd on-Sosnow skiej i Solskiego.

L W O W S K I UKRAIŃ SKI T E A T R  (T -w o  ukr. artystów )' 
sala L ysenka, ul. Szaszkiew icza 5.

Niedziela o godz. 3 -d e j popoł. „W ilk i", rew oluc. 
dram at w 3  akt. R . Rollanda.

Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „Księżniczka Czar­
d asza", operetka w 3 akt. Kaima na. Gościnny w y­
stęp bohaterskiego tenora krakow skiej opery i ope­
retki p. W łodzim ierza W esołow skiego.

Bilety w cenie od 3 zł. do 50 gr. w cześniej do 
nabycia w „ S o j-B a z a rz e "  (ul. Ruska) a w niedzielę 

| od godz. 10— 12 i od 2 popot. przy kasie teatru.

„ Jenuid - (,.Je j Pasierbica- ), opera czeskiego kom­
pozytora Leona Janaczka — osnuta na tje drDmatu —• 
z życia ludu słow ackiego — Gabrjeli P reissaw ej, 
ukaże się po raz pierwszy we w torek przyszłego ty­
godnia na scenie Teatru W ielkiego.

„Ż ydów ka", piękna opera H aleyyego  ukaże się 
w sobotę w ieczorem  w T eatrze W ielkim z udziałem 
M arcelego Sow iiskiego. w partji E leazara.

Kasa M iastow a M iejskich T eatrów  mieścić się 
będzie z cmietn 1. kwietnia br. przy pl. Halickim 15. 
W agony sypialne (Bank Hipoteczny). Na przedstaw ie­
nia św iąteczne sprzeda’ż biletów rozpocznie się już 
w dniu 28. bm. — w now ej K asie M iastow ej.

Ceny zniżone na „Politykę i M iło ś ć '. W  nie­
dzielę popołudniu daje T eatr M aiy sztukę R aczkow ­
skiego z O rd on-Sosnow ską i Solskim po cenacb zni­
żonych. ,

W  poniedziałek, w torek i środę obow iązyw ać 
będą na gościnne w yslępy O rd on-Sosnow skiej i S o l­
skiego zniżki urzędnicze, z których korzystać mogą 

[w szystk ie stow arzyszenia i związki.

Słynny Chór Ukraiński Dymitra Kotka we 
Lw ow ie. W  sobotę 27 oraz w niedzielę 28. marca 
br. o godz. 8 -m ej w ieczorem  w saii „Domu N arodnego" 
(uj. Rutow skiego J. 22) odbędą się tylko Dwa W iel­
kie Koncerty słynnego Chóru U kraińskiego pod batutą 
p. Dymitra Kotki.

Bilety w cenie od 1 do 5 zloiych do nabycia 
w „Narodnej T orhow li" (Rynek) oraz przy kasie w 
„Narodnym Domu" w sobotę od godz. 6 wieczór 
w niedzielę zaś od godz. 10 do 3 i od 6 w ieczorem .

„ K o m u n ik a t u
X  Zw . Niezal. M lodz, Socj. Sekretarjar Związku 

jest czynny we w torki i soboty od godz. 6.30 do 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p.

X T ow arzystw o W alki z Grużłicą zawiadam ia 
P. T . Publiczność, że jak co roku tak i w tym 
sprzedaw ać będzie przy wszystkich kościołach w nie­
dzielę palmową palmy na dochód T w a, i prosi bar­
dzo o poparcie naszego celu.

X  W alne Zgrom adzenie S tow . „Gw iazda" od­
będzie się w sobotę dnia 27. m arca br. o godz. 7 -m ej 
w ieczorem  w lokalu Stow arzyszenia.

Spraunj psrtijpe.
* Posiedzeń.e S ek c ji Kobiet P. P. S . oobęrlzie j

się w poniedziałek 29. bm. o godz. 7 wieczorem  w
lokalu „Dziennika Lud ow ego" przy ul. Sykstuskiej
1. 21, II. p.

i Z a w ie m . milm. 1 szpaltowy zwykle la  tekstem 
21. —‘l t .  Nadesłane Zl. — '36, w tekście Zł. —'60.

823 Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł. ta słowo Zł. — 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 26*/, drodej,

Sąd okręgowy jak o  handlowy Oddział Y. 
Sambor, dnia 16 stycznia 1926.

Firm. 8/26
Sp. II. 340

W pis firmy Spółdzielni.
Należy wpisać do rejestru spółdzielni. Siedziba Spół­

dzielni: Borysław, Brzmienie firmy: Spółdzielcze stowarzy 
sze ie stolarskie. Spółdzielnia z ograniczoną poręką i  odpo­
wiedzialnością. Data statutu: 16 listopada 1926. Przedmiot 
przedsiębiorstwa : prowadzenie wspólnego przedsiębiorstwa 
stolarskiego i wykonanie wszelkich robót wchodzących 
w zakres zawodu stolarskiego. Czas trwania: nieograniczo­
ny. Członkowie zarządu: Izrael Habernpan, Jakób Gersten, 
Herman Speicher zastępca Barucha Speichera. Podpis F ir­
my: Pod wyciśniętą stampilją lub wypisanem brzmieniem 
firmy podpisy trzech członków zarządu. Ogłoszenia: w 
»Chwili* i »Dzienniku Ludowym*. Udział członkowski wy­
nosi 100 dolarów N. S. A. Zgłoszone udziały płatne na­
tychmiast przy przystąpieniu. Odpowiedzialność zgłoszonymi 
udziałami a nadto do wysokości 2/3 zgłoszonych udziałów. 
Rok administracyjny kalendarzowy. Przepisy o likwidacji 
ustawowe. Data wpisu: 27 stycznia 1926. 248— 1

KRACH we Lwowie przy ul. Halickiei 1
m ■ ■ w nodwórzu. zawiadamia Szan. Towarzvszv. ie naW podwórzu, zawiadamia Szan. Towarzyszy, ie na 

Św ięta, nadszedł transport obuwia męskiego i damskiego oraz dziecinnego i Iuksuso 
wego i sprzedaje takowe po cenach konkurencyjnych bo W podwórzu! Uwwyst“w?w“ę * Sie­
n a

n i 9  f ł w i f s p i  Płaszczyki. Sukienki, iibrańka, Spodenki, 
U l a  UAICIfl Kamizeleczki, Czapki, Bielizna, Pończo­
szki, Skarpeteczki itp. poleca firma „S p o rt“  Lwów, pl. 
Halicki 3 . Uwaga na firmę ,,S po rt“ . 245—2

Cement, Gips, Wapno
Horszowski i Ski 252-

Lwów, Bouriarda 3. Tel. 17-64

B A C ZN O ŚĆ  T O W A R Z Y S Z E !
Nowo otw orzony

Skład ubiorów m ę s k i c h  i 
dziecinnych

A R A  D A C H  Lwów, Rzeżnicka 6
■ n  “  *  1  (R óg  ul. S tan isław a)

sprzedaje dla reklamy wszelkie ubiory męskie 
i dziecinne. Na Święta po zadziwiająco niskich 

cenach. Korzystajcie z okazji. 162— 6

To nie iw n a  reklama!
Czytelnicy raczą przyjść się przekonać, że nasz magazyn 
posiada olbrzymi wybór konfekcji męskiej i damskiej po 

nader niskich cenach, jakoto :
Ubrania kamg. i meltonowe a Zł. 45, 65, 95, 120 i 150. 
Ubrania cortowe ’i gabardynowe a Zł. 85, 110, 130 i 160. 
Ubrania sportowe . a Zł. 50, 75, 100, 140, i 165. 
Raglany wiosenne. a Zł. 55, 70, 90, 125 i 145,
Spodnie tenisowe .............................a Zł. 20, 25, 30 i 35.
Pryczezy cortowe, struksowe a Zł. 22, 25, 29 i 34. 
Płaszcze damskie rypsowe, gabardynowe i angielskie

a Zł. 58 , 82, 105, 130, 150 i 180. 
Kostjumy rypsowe, kamgarn. modne i angielskie a Zł. 58,

82, 105, 130, 150 i 180. 
Płaszczyki panieńskie . , . . a Zł. 30, 44, 55 i 65.
R a g la n ik i .........................................................a Zł. 35, 42 i 55.

Na bard zo d o g o d n e  s p ł a t y !
Zamówienia z prowincji odwrotnie.

Zam ów ienia na miarę uskutecznia się w przeciągu 48 godzin.

R J A B A K iS ^ L y c M ia B
246—4 f*

I

Lwows. Tow. fikcyjne Browarów
poleca na Św ięta

PIWO EXP0RT0ISE jasne 
PIWO BAWARSKIE 

PORTER IMPERIAL

V 263— 1
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